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R edakeja: Zawadzka 1, — Telefony: 
138-28, 182-48, 102-28— Administracja 
Pp tte va IL — Telefon waz? 

« o zastępca przyjmują 

godzinę h 8603 popołudniu, 

W aruskt SPĘporet: 
PRENUBMEWATA miejscowa : od- 
bieraniem numerów w administracji 
gł cha” 2 zł. iOgr. 
Odnosranie do domów 40 tr. 
Dd Zulu T styceióż (981 ru Sfenu= 


Prenumerata zagraniczną gl 50gr, 
Artykuły nadesłane bez oznaczecia 
konorarjum uważane są za bezplat- 
ne. Rękopisów zarówno użytych jak 
I odrznonnych redzkcja ale gwraca. 


Rok VII, R 313 Łódź, niedziela 15, XI. 1931 r. 


Dalszy ciąg procesu b. więźniów brzeskich. 


Zeznania W. [rąmpczyńskiego i W. Korfantego. 


Ostry incydent na sali sądowej. 


Ceny ogłoszeń: 


Przed tekstem £ 1 l-a strona 9 m 
m w. m/m I lam strons $ lan, w 
ekście 40 gry nekrolog) 25 grz zwy- 
iezajne 15 grą stroną 10 łamów. dro- 
boe 12 gr. za wyran dis pozrukuja- 


wych pracy 10 gr. nalmniejsze ogło- 
szenie 1.20 sl; dis bezrobotn. 1 ei, 


Ogłoszenia dwukołarowe o 50 proc 
drożej; ogłoszenia tagranicznę | 
trójkolorowe © 100 proc. drożej. 


Za terminu druku administracja mie 
odpowiada. — P, K. O. Nr. 68909. 


S ee a 


Jubileusz KsięciaKościoła. 


Warszawa 15. 11.. 

Wczorajszy dzień otwiera listę świad. 
ków odwodowych. 

Wygląd sali znamiontije pewne zwięk- 
szenie zainteresowania. Frekwencja licz- 
niejsza, nie tak dalece jednak, jak to 
przewidywała obrona. 

Przed rozpoczęciem rozprawy w ku- 
luarach rozmawiają powołani świadko- 
wje: Trąmpczyński, Korfanty į Bittner. 

Posiedzenie Yozpoczęto o g. 10-ej min. 
15. 

Przewodniczący poleca wezwać na sa- 
lẹ p. Trąmpczyńskiego. 

P. Trąmpczyński wchodzt, kłania się 
sądowi. Przewodniczący ustała persona- 
lja: 

— Wojciech _ Trąmpczyński, 
obcy dla stron, poseł na Sejm , 

Przewodniczący: — Czy strony zwal. 
niają świadka od przysięgi? 

Tu niespodzianka. Obrona 
p. Trąmpczyńskiego 

zaprzysiężono, 

P. Trąmpczyński składa przysięgę. Pod 
nos) całą rękę do góry z szeroko rozwar- 
tą dłonią i powtarza rotę przysięgi za 
przewodniczącym. 

Adw. Nowodworski rozpoczyna pyta- 
nia: 

— Może p. marszałek zechce powłe- 
dzieć, jaka była sytuacja polityczna w 
Sejmie w okresje tworzenia się Centro. 
lewu, co to był Centrolew? 


NIE ZWIERZALI MI SIE... 

P. Tramczyński: — Włem tylko to, 
co znam z gazet, panowie ct nie zwie” 
rzajf mi się, nic więc od słebie nie mo- 
zę tu powiedzieć. W każdym razie nfe 


żąda, by 


była to formacja występująca  solidar- 
ule na terenie sejmowym. 
Prok, Grabowski starannie notuje, 


uśmiechając się. 
Przewodniczący: — Więc była to or- 
ganizacja, występująca poza Sejmem? 
— Organizacja miała na celu przygo- 


lat 71, |. 


wanie wyborów. 

Adw. Nowodworskt: — Więc nje wy- 

stępowała solfdarnie 
na terenie sejmowym? 

— O ile sobie przypominam, nie, 

— Jaki był w Sejmie fî Senacte sto- 
sunek partyj i układ sfł politycznych w 
okresie 1928 do 1929. 

— Klub Narodowy liczył 87 ezłon- 
ków, ale razem ze stronnictwam! lewi. 
cy tworzył wiekszość, 

— Dlaczego stronnictwa lewicy zna- 
lazły się w opozycji w stosunku do rzą- 
du? Bo przecież była chwila, że pozo- 
stawały z rządem w zgodzie. 

— Nle wiem, nie należałem do tego 
ugrupowania. Wiem 
ki z biegiem czasu psuły się. 

— Dlaczego? 

— Wskutek nie 
wa przez rząd. 

— (Czy pan marszałek może przy- 
toczyć jakłeś przykłady? 


ECHA ZAJŚĆ W PRZEDSIONKU. 


respektowania pra- 


— Domy:tt 1 się, że chódz! o zl.rodnie 
które nie byty ściyane, JInierpelowałem w 
ale oupow:rdzi 


tych sprawach w Sejmie, 
nie otrzymałem, Przyponunam sobie, ż 
w swem przemówiewu w kom'sji budżeto 
wej cytowałem cztery zbsodnie. 

Władze śledcze, policja, 


sprawach mówiło 
Postanowiłem wobec 
krycia zbrodni. 
11 osób w mundurach oficerskich... 
Przewodniczący: 


oburzony? 

— Tak, właśnie o to chodzą. 

— Świadek przytacza tu swoje 
glądy. 

O ZAMACHU. 

Adw. Urbanowfcz: W takim 
zamachu stanu? 
Tak, W końcu 


— 1929 r. ogólnie 
ówiono o zamachu na konstytucję i 
jako  dzłałacze narodowi postarajiśmy 
sfę, że do tego nie doszło. 

— Czy liczono się z możliwościa za- 
machu ? A 

— Tak, nawet radzono, 

co na to wymyślić, 

Zdecydowano, że jeśli stronnictwa 
lewicy ogłoszą w razłe zamachu na kon- 
stytucję strajk. generalny, to prawica 
się do niego przyłączy, 

— Ale tylko na wypadek 
stanu? 

— Tak. 

Adwokat Urbanowicz: 

— Czy były bojówki BB? 

— Owszem, gen. Dreszer i inspektor 
Greffner zorganizowali bojówkę. Stukilku 
dziesięcfu ludzt ulokowano w koszarach, 
oni tam dostawali djety 

po 100 złotych 

ï mieli za zadamłe teroryzować organf- 
zacje, m. fn pobili oni zgórą sto osób z 
opozycji. 

Oskarżony Lfeberman zadaje pytanła, 
stojąc oparty o balustradę, 


O CO POSZŁO? 
— Panie marszałku, czy pan był wów- 


zamachu 


czas w Sejmie, gdy się w przedsionku 
zgromadzili oficerowie? — pada pierw- 
sze pytanie, 

—Tak. 


— A jakie wrażenie zrobiło wówczas 
to najście oficerów i przybycie Marszał- 
ką Piłsudskiego — który był ministrem 
Spraw wojskowych — zamiast premje- 
ra? 


Marszałek Trampczyński zastanawfa 


istofnie, że stosun- |się chwilę, a potem mówi: 


— No, to jasne, że tu szło o zamach 
ną Sejm. 

— Czy wie pan, że Sejm potem 
wszczął śledztwo w tej sprawie? 

— Tak. 

— Czy znane są rezultaty ? 

, — Tak, mam tu nawet w teczce od- 

pis Orzeczenia komisji sejmowej, badają- 


— Zaczęło się od nielojalnego komen. |Cej te Sprawy, 


towania konstytucji: np. istnieje przepis, 
że Sejm może być odroczony przez p. Pre- 
zydena, ale na żądanie jednej trzeciej po- 
słów musi być ponownie zwołany, czyli 
jedna trzecia posłów może apelować do 
całego Sejmu, Tymczasem dwukrotnie 
Sejm odroczono, a po dwu dniach go 
zamknięto. Sam w tej sprawie apelowa- 
łem do p. Prezydenta. 

Drugi fakt, to kwestja przepisu, który 
głosi, że każdy minister na żądanie Sejmu 
musi ustąpić. Gdy zgłoszono votum nieuf- 
ności mirustrowi sStujkowskiemu | innym, 
ci wzięli dymisję, ale natychmiast zosta- 
E mianowani ponownie ministrami tych 
saniych resortów. 


W ten sposób pogwałcono 


przepis, 


= Ale może pan pamięta 
śledztwa? 
„ — Było stwierdzone, że dztewięćdzie- 
stęcfu „oficerów było zgromadzonych w 
przedsionku Sejmu, a przeszło 100 w po- 
bliskim szpitalu, 

— Czy byli uzbrojeni? 

— Tego nie wiem, 

— Czy usłuchali wezwania pana mar- 
szałka Daszyńskiego — który 

był przecieź gospodarzem Sejmu 
do opuszczenia gmachu sejmowego ? 

— Nie. 

— A dlaczego ustapili? 

30 Marszałek Piłsudski 

wówczas z Sejmu. 

— A jak stę to odbiło nazewnątrz? 

— No, niekorzystnie. Takf wypadek 


rezultaty 


wyjechał 


tłumacząc go nie lojalnie. Jeśli minister ma |ntędy dotychczas nie zachodził. 


ustąpić, to' niewolno go 
ponownie mianować 
Takich faktów mieliśmy więcej, į odnieśli. 


— Czy pan był zapraszany na konfe- 
rencję do p. Prezydenta? 
— Byłem trzy razy na takich konfe- 


śmy wrażenie, że rząd ma despeki dla rencjach, ale myśmy się (ak różnili w za 


prawa. 

— Czy pan u szała: zna wyzadki, 
które WYW?aty harene poza Se | 
Kiedy nieposzancwinie prawa wymziła się | 
w czynach ewa:'ownych? 


men e 


jpatrywaniach, że prosliem, żeby mnfe 
więcej nie zapraszano. 

— Naprzykład?, 

— Chodziło chośbj inowante 
tych samych ministrów  MV1-m y. Pre 


nietylko nie 
wtajemniczały się w wyniki śledztwa, ale 
wpadały w nerwowość, gdy tylko się o tych 


tego przepro- 
wadzić prywatne śledztwo ; dojść do wy- 
4 października 1926 r. 
My to wiemy, nas 
mteresuje tylko, czy Centrolew był na to 


po- 


À razie 
co Înnego, Czy nie obawiano sięnowego 


Iwieczornych grupy 


przez Sejm. 
3 — A co zrobił p. Prezydent? 
— Wzruszył ramionami. 


- — A czy nie mówił, że takie jest ży- 


czenie Marszałka Pfłsudskiego ? 
— Nie, 
wywierał Marszałek Piłsudski. 


— Czy mówił, że poddawał sę jego wo 


It całkowicfe? 


co 200 lat, 


wę, 


wchodzi 
w ręku dużą, 


Wojciech Korfanty, 


wym sam zaś opiera się 
mocno o balustradę. 


Za zgodą prokuratora i obrony Świadek 


zostaje zwolniony od przysięgi. 


Przewodniczący: Czy pan był komisa- 


rzem Śląska? 


$w.: Tak. Z ramienia Marszałka Pił. 


sudskiego. 


Obrona: Czy była na głowę oznaczo- 


na nagroda przez Niemców? 
w.: Tak, w sumie równającej 
150.000 dolarów. 


Przewodniczący: (W stronę obrony.) 
Toe-niemą -znaczenia dia sprawy. (W. stro 
nę Korfantego.) Czy panu wiadomo w ja- 
kich warunkach miał sję odbyć wiec w Ka 


towicach? 


świadek: Kongres Centrolewu w Kra- 
kowie zbiegł się z manifestacją naszego 
stronnictwa na terenie Śląska przecjwko ata 


kom Trewiranusa na Polskę. Nasza mani 
festacja miała 

immy zgoła charakter. 
Na 10 dni przed 14 września poczęły obie 
gać wiadomości, że związek powstańców 
górnośląskich z wojewodą  Grażyńskim 
na czele zwołuje na ten dzień swój zjazd. 
Postanowiliśmy zrezygnować z pochodu, 
by nie wywoływać tarć. O godzinie trze. 
ciej przyjechałem samochodem na zjazd po 
wstańców į byłem świadkiem tego, co się 
działo. Zastałem zamieszania, 

policję konną i pieszą. 
Strzelano do mnie — woła gromkim 
głosem Korfanty, — rzucano do mnie kost 
kami brukowca. Komendant policij) Jezier- 
ski przyglądał się temu spokojnie. Gdy 
wstąpiłem na mównicę, policja zakomuni. 
kowałą mi, że wiec jest rozwiązany i natar 
| ła na spokojnych ludzi. Przemówienie swo 


zydentowi, że nfe można wzywać ra to 
samo stanowisko ministrów obaionych 


mówił tylko o wpływie, jaki 


— Mówił, że to jest człowiek nlezwy- 
kły 1 że taka osobistość zjawia się tylko 


SENATOR KORFANTY PRZED SĄDEM. 

Po zeznaniach byłego marszałka Sejmu 
Trąmpczyńskiego sąd zarządza krótką przer 
poczem wznawia przewód. Na salę 
trzymając 
niebieską okładkę z papie- 
rami. Papjery te kładzie na stole praso- 


się i 


'€oś zrobił dla Polski z ryzykiem 


je wygłosiłem na bocznej uliczce. Niepraw 
dą jest, że nawoływałem 

do generalnego strajku, 
tego rodzaju odezwę wydano dopiero po 
mojem aresztowaniu. Odezwę tę skonfjsko 
wano, redaktor Polonj; został jednak obec 
nie uniewinniony za jej przedruk. 

Adw. Nowodworski: Czy Chadecja śtą. 
ska należała a? Centrolewu? 

świadek: Nie, 

Obrona: L:y prawdą jest, że jechał pan 
ze swosmi ludźmi samochodem na kongres 
w Krakowie. 

Św.. Mam śŚwiada w osoo posła 
Tabaczyńskiego, od którego odbierałem z 
Krakowa telefon. Żadnym samochodem 
nie jechałem. 


WIELKA FIGURA. 

Przewodniczący: I nie wybierał się pan 
do Krakowa? 

Świadek: Nie. 

Poseł Chaciński przyjeżdżał do świad- 
ka proponując mu połączenie Ch. D, lecz 
propozycja została odrzucona. Dalsze py- 
tania rodzą następującą odpowiedź: 

Świadek: Dla mnie rozwiązano sejm 
śląski, b y mnie móc aresztować. Więc 


ja jestem wielką figurą. (uśmiecha się). | 


Zostałem aresztowany przed wręczeniem 
dekretu o rozwiązaniu sejmu. 

Adw. Szurlej: Co pan może powiedzieć 
o postawionym panu zarzucie jakoby był 
pan na usługach Niemiec? 

Korfanty: Jestem człowiekiem, który 
swego 
życia. Siedziałem w więzieniach pruskich 
jednak tam mnie nie traktowano jak... 

Dalsze słowa giną w ogólnym chaosie, 
jaki na sal) wynikł. Korfanty wali rękami 
w balustradę, przewodniczący coś mówi, 
czego jednak nie słychać. 

Przewodniczący: Ja niedopuszczę do 
podobnych manitestacyj. 

Korfanty: To nie jest manifestacja, 
to jest prawda, 

Przewodniczący: Zwalniam pana i za- 
rządzam przerwę, 

Obrońcy zrywają się gremjalnie z 
miejsc zrywa się również ława  oskarżo- 
nych. 

Arw. Berenson: Procedura nie zna a- 
kieg» zwalniania świadka. 

Przewodniczący: Woła  zirytowany, 
proszę mnie nie pouczać, zarządzam przer- 
wę ı świadka zwalniam. 

Adw. Berenson: Woła za wychodzący. 
mi sęd «ami: Tak nie można, to sąd dopie 
ro must decydować o zwolnieniu świadka. 

Po przerwie zabiera głos  prokurat»: 
Grabowsk., który tłumaczy, że incydent 


J. E. ks. biskup dr. Wincenty Tymienjecki, 
Dostojny Pasterz i pierwszy biskup  Diecezjł 
Łódzkiej święci w dniu dzisiejszym uroczystość 
10-ietniego jubjleuszu rządów pasterskich w tej- 
że djecezji. Z dziesięcioleciem rządów  biskus 
pich zbiega się również 35-lecie trwania na za- 
szezytnem stanowisku kapłana katolickiego, 


E "PEWNY ZK. E O EEN 


został wywołany pytaniami o”rony, 
Po przerwie senator Korfanty oświad 
cza: Wysokf sądzie, pan prokurator 
mnie obraził, 
Przewodniczący: Przywołuje pana de 
porządku, proszę zadawać pytania śwład. 


kowi. 
Adw. Szurlej, Co pana 
ludźmi, panie senatorze? 


Świadek, Mój stosunek z ławą oskarżo 
nych był luźny, Dziś łączy mnfe walka p 
wolność sumłenia, Korfanty zacz: yna 
znów przemawiać podntestorym: głosemi. 

Przewodniczący zwraca mu uwagę. 

Korfanty: Jeżeli Wysoki Sąd nie 
pozwala mówić, to oświadczam, /że nie 
będę dalej przemawfał, 


ZEZNANIE p. PUŻAKA. 


Pużak tonem spokojnem mów! bardzo 
obszernie o historji mificjj PPS., o kur. 
sach w Zawodziu pod Częstochową, przy- 
czem oświadcza, że obóz w  Zawodzfu 
był zorganizowany za włedzą przysposo- 
bienia wojskowego, w myśl intencji Mar- 
szałka Piłsudskiego. Na pytanie proku- 
ratora czy były „piątki”, Pużak katego- 
rycznie neguje ich istnienie. Na zapyta. 
nie obrony, czy byli w partj prowoka. 
torzy, Pużak odpowłada, że było ich bar. 
dzo dużo, że można było o tem mówfć 
całemi dniami T nocamt. 

— Prawie codziennie zrzucaliśmy fch 
ze schodów. 

Po skończonem badantu Pużaka, po 
godzfnte 5-tej po południu rozprawę za- 
kończono odraczając dalszy jej ciąg do 
poniedziałku. 


łączy z tymi 


— —— 


SIEDEM TYSIĘCY AKADEMIKÓW 


jna nabożeństwie żałobnem za duszę Ś. p. Wacławskiego. 
Zaburzenia w Łodzi. 


Warszawa 15.11. Wczoraj do kościoła |punktach miasta usjłowały 
akademickiego św. Anny napłynęło kilka 


tysięcy młodzieży ze wszystkich uczelni 
warszawskich. 
duszę śp. St. Wacławskjego, studenta 
praw uniwersytetu Stefana Batorego od- 
prawił ksiądz S. Szwejnic. Ogółem zgro- 
madzjło się w kościele i przed kościołem 
7000 osób. 

Po nabożeństwie nieprzerwanym potokiem 
popłynęła młodzież Krakowskiem-Przed- 
mjeścjem, Nowym Światem, Alejami Je- 
rozolimskiemi na wiec do kolonji akade- 
mjickiej na Ochocje. Policja piesza i kon- 
na ani razu nje miała powodu do jnter- 
wencji. Dopiero po wiecu policja musiała 
interwenjować, aresztując 7 studentów. 


ZAJŚCIA NA UNIWERSYTECIE 
WIEDENSKIM. 

Wiedeń, 15.11. (tel. wł.) Wczoraj na 
uniwersytecje tutejszym doszło do ponow 
nych niepokojów. Studenec; nacjonaliści 
obsadzili aulę ; wyparli z gmachu studen 
tów Żydów i socjalistów. Retkor uniwer- 
sytetu wydał odezwę. 

NIESPOKOJNY WIEC W WILNIE. 

„Wilno, 15.11. Wczoraj w godzinach 
studentów w kilku 


czemu jednak wszędzje 
cja. W kilku wypadkach interwenjowała 
policja konna. : i 


Nabożeństwo żałobne za 


knięte, na ulicach panuje spokój, 


południowych, studenci 
nych punktach mjasta kilkakrotnie urzą- 
dzić pochody. Wszędzie jednak policja u- 
silowania te udaremniła, przyczem kilka- 
krotnie użyty był oddzjał policji konnej. 
Do ekscesów 


zatrzymano 18 osób. 
jedynie dwie kobiety, z których jedna nie 


miała żadnych śladów obrażeń, 
zaś była lekko poturbowana. 


utworzyć pochody, 
zapobiegła poli- 


Rektorat uniwersytetu wezwał stu- 


dentów, aby zgłaszali do sekretarjatu u- 
czelni, w jakich wypadkach i okolicznoś- 
cjach zostali poszkodowani podczas zajść. 


W dniu wczorajszym sklepy były zam 


Wilno, 15.11. Wczoraj w godzinach po 
usiłowali w róż- 


nigdzie nje doszło. 
Ogółem, w cjągu wczorajszego dnia, 


Na pogotowie ratunkowe zgłosiły się 
druga 


mocne podniecenie. 


ZABURZENIA W ŁODZI. 
Łódź, dn. 15. ljs'ooada, Wczoraj wie- 


czeństwadoszło do ważnych 
które jednakże obeszły sjię bez rozlewu 
krwi i stłumjone zostały w zarodku. 


terenie Łodzi EWĄ zaburzeniami, w ca. 
łem mieście panowało 


mocne podniecenie. 
Skonsygnowana policja, liczne patrole 
wzmocnione posterunki utrzymywały 


wzorowy porządek na mieście. 


Mimo tej przezorności władz bezpie- 


incydentów, 


Około godz. 7.30 w czasie wykładów 


na Wolnej Wszechnicy przy ul. Nowo-Taz 
gowej — przybyła do gmachu 
grupa uczniów z wyraźną tendencją 


większą 
wywołanja zaburzeń, 


Ponieważ w czasje wykładów nu 


wpuszczono jch do gmachu, przeto wycze- 
kiwali on; przed Wszechnicą na ukończe- 
nie zajęć. 


Gdy na ulicy zjawili się wreszcie stu 


dencj padło kilka okrzyków antyżydow: 
skich. Incydent zlikwidowała policja. 


Również w śródmieściu doszło do za- 


burzeń, które zduszone zostały w zarod- 
ku. Aresztowano przytem x 


8 osób, 


Są to uczniowie oraz byli uczniowie 


i zarówno żydowskich jak ; polskich szkół 
czorem, w związku z zspowiedzianem, na |rzemieślniczych, 
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Chorzy na ruptury i różne kalectw. 


ail 


Pomoc i skutek bez operacii. 


p i RUPTURY, jako też kaleciwa nie wolno 
zaniedbywać, gdyż skutki dla życia ludzkiego 
są bardzo niebezpieczne. Ruptura stale się 
wielką jak głowa ludzka i konewka spowodo- 
wać może śmiertelne powikłania kiszek. 
Specjalne lecznicze bandaże ortopedycz= 
ne gumowe mojej melody usuwają radykalnie 
najniebezpieczniejsze | najzaslarzalsze run- 
tury a mężczyzn kobiet i dziec, Na aMrzy- 
wienie kręgosłupa, przeciw tworze 
niu się garbów i gruźlicy, leczo. for: 


r 


; sety ortopedyczne. Dla tkrzywionych nóg Z 
4 i płaskich bolących stóp, wkłady orlope- Ka 
T | dyczne. Sztuczne mogl i ręce. S 
d | Świadectwa pochwalne wystawili prot, uniwersyt; Prot Dr. R. Barącz b. 
a prob dr. J- Marischler, prof. dr. B. Kielanowaki. Gi 
wf Spec. J]. RAPAPORT ortoped. ze Lwowa, Gy 
-$ Łódź, ul. WÓLCZAŃSKA ar. 10, front parter tel. 221-77 fi 
4 Q Preyimuje od 9—1 i od 3—7, Èo} 
A.d UWAGA: Osobiste jawienie się chorych lest konieczne. dA 
YA! Ubezpieczonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuję. RO 
PODZIĘKOWANIE. dw 


W, Panu Ortoped. Specialiście J. Rapoportowi, ze Lwowa w Łodzi wa ' 


$ 
ul. Wólczańska 10, front (parter) dziękuje publieznie za umiejętaa założenie A 
specjal. bandaża na moją zastarzałą rupiurę, na którą byłem dwukrotnie p, N 
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KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
ŁODŹ-PIOTRKÓW ł 
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Desperata | 


„FC 0? 


sklepu galanteryjnego Rudolfa Grunwalda, | nie 


nalral,ono. 
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Dziś i dn! następnych. Dalń t dui następnych, 
Potężny dramat erotyczny, który tryumfalnie przeszedł przez Europę p, t 


„ej Chłopczyk 


100% dźwiękowiec mówiony po azvaku, Potęśa uazuć matki I piekto udrę- 

ezeń. Orgia pljacka. Obława policii obyczalowej. Epizod w doma noclego- 

wym. To ogniwa silnego dramalu, ulęte n/ekie iy at boleśnie w raalistycz= 

nem zacięsiu, W rolnoh gl: Magda Sosia 8-lątal Jań Fohor (jel syn) 
oraz Jarosław Kacian stycay skczygek czeski 

Następny program: „Rio Rita” Początek geaasów w dal pow, © g. 4-ej 
p. p. w soboty. niedziele i święta o 4, 12 w poł 


Dźwiękowy 
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Zwracamy trw: żę Szanownych Odbiorców kodu 
na wprowadzone przez nas do sprzedaży 


Masło Pasteuryzowane, 


które posiada zaletę trwałości, nie ulegając 
tak prędko rozkładowi. Prócz tego jest ono 
smaczniejsze oraz bezwzględnie hysieniczne 
dlatego, że pasteuryzacja zabija wszelkię szko- 
diiwe dla zdrowia bakterje, w które obfituje 
mleko, Ponieważ cena tego masła jest zaledwie 
o 20 groszy wyższa na kilośramię, mamy na- 
dzieję, że masło pasleuryzowane będzię się 
cieszyło uznaniem., 
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R Przy sposobności zwracamy również uwa- 
ja PUN gẹ Szanownej Klijenteli, aby kupowała masło 
| SB w paczkach, z datą w dniu kupna, gdyż skle- | 
E£ |p py nasze są zaopatrywane codziennie w świe- | 
-g pts s cz 
z j ży towar, 
"sg 4 T s 
Z M Związek Spółdzielni 
Kaa 


r P | 
Energiczne dochodzenie w 
przy ulicy Nawrot 36, skąd skradli więk-! tym kierunku provadzi Wydział Śledczy. 


i ką | 
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77 Killńsk ego 77, tel. 158-37. 
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Dr. Med. Z. RAKOWSKI 


Konstantynowska 9, Tel. 127-81 
Specjaliste chorób asza, oosa. zardła | pluc 
Prżzyjinuje od 12 — 2316 — 7, 
Dd_10--11 | od 2—3 w lecznicy, Zelerska 17 
|". | w A, 


Dr. med. 


FELDMAN 


akuszer - ginekolog 
przeprowadził się na 


Zawadzka 10. 


TELEFON 155-77, Przyjmuje od 3 do 5 po' poł 


M. 


| Dr. Med. L. NITECKI 


Specjalista chorób skórnych, 
i moczopłciowyech. 


NAWROT 32, tel. 213-18 


przyjmuje od 8 — 10 rano I od 4 — 8 wiecz. 
w niedziele | święta od 9=12 w poł. 


wenerycznych 


Dła pań oddzielna poczekalnia. 


Dr. Med. SOMMER 


powrócił 
UL. 6. SIERPNIA 1. Tel. 220-26 


chor, skórne weneryczne i kobiece 
Lampa kwarcowa. 

Od 9—13 i 5—9 Odu poczekalnia dla pań 
W aledz, od 10—1, 


i Mleczarskich i Jajczarskich 
4 w Warszawie 

i Oddzial! w Łodzi. 
4 
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Adresy naszych sklepów: 
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Autobusy na powyższej linji odchodzą do Piotrkowa o każdei pełnej | Les l Piotrkowska 141 Narutowicza 25 
s z $ 4 z s r $ h 4 n 3 + A z = £ . s 
godzinie od 7-ej rano do 21 w wiecz. z ul, Wólczańskiej 232, przy f +3 M Piotrkowska 13 Andrzeja 3 
i s 13 f PP 74 | 1 
Dworcu Południowym. Czas przyjazdu godz. 1.30 cena 3.50 gr. ka Gdańska 11 
04 Hurt: Al. Kościuszki 29. Tel. 203-12. 
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Reicher: racjonalnej kosmetyki | 7 ne 7 >; | Dr. Med, H. LUBICZ 
Specialista chorób skórnych | S. w it tcza kó w n y A N dd z } AA" $ | Specjalista chorób skórnych, wenerycznych 
R lypl. kosmetycz! | WE: „AR " pe ; i 
TTW 1 jA w Łodat, Piotrkowska 120, tel, 153.72 H p medea saski | i moczopłcłowych, 
Leczenie djątermią. Elektroterapia. r m, 8, front. I p. Bi ” UL. Cegielniana Nr. 7. Tel. 141 - 32. 
ul. Południowa Nr. 28. uruwa kurzajki, ślady po ospie, wąśry, y | Wasxo zdrowia; A T e raci: i. Cezielni 43) 
tel. 401—93, pory. plamy, zmarszczki, czerwoność no- kt, Szcnęńcie i rawodzenia Życiowe, wedlug starej numeracji: ul. Cegielniana 4: 
Przyjmuje od 8—11 ranoi od 5—8 vissi sa Í rąk, Wykonywa masnłe oraz zapo | Duże ofiary materjalue Przyjmuje od godz. 8—10, 12—2 i 5—8 
w niedziele od 9— | p,p. biega wypadaniu włosów. K zależce są od jakości towaru. Nie każdy do” w niedziele i święta 9—11 rano 
5 ee Porady bezpłatne. i PA TrA EC ; i CZEK 
Dla niezamożnych ceny lecznic, R| Przyjmuje od 10—1 rę i 2—7 wiecz, ži ł SESIATKÓW | Y: v CA? Y pA Bia sb zato kiki PPN, 
EYE | WYPRÓBOWANA JAK | A l 
DOKT6ÓR na Wasze rnufanie Dr. Med. 
m p ; PASA NYA LA” wj 
Dr. Med. JERZY SUDYA Tylko „OLLĄ”! = 


, FR IE OOWFYCIWE 
H. WOŁKOWYSKI 
i ; hi lef 
Cegielniana Nr. 4, eż 
Śpec'elista chorób skórnych 
i wenerycznych. 
Leczenie lampą kwarcową. 
Elektroterapia. 


Przyjmuje od g. 8—2 przed poł. i cd 5—9 wiec: 
W niedziele i święta od godz. 9—1 


z 


choroby kobiece i akuszerja 


ul. Zielona Mr. 30. Tel. 117-25 


Przyjmuje od 5-ej do 7-ej. 


r. Z. Pinczewska 


uh 
położnictwo, choroby kobiece. 


FA 
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Dla Pań oddzielna poczekalnia. 


ul. Gdańska 57 | p, tel. 108-10 
; przyjmuje od godz. 4 — 6. : 


Dr. N. HALTRECHT 


Choroby skórne | weneryczne 
Piotrkowska 10. Telefon 245 21, 
Wrzyjmuje od 8—9 rano, 1—2 pp: i od 

godz. 6—9 wiecz. 

W niedzielę I święta od 9 — 12 w poł, 


RZ Wn Rai A TEE 
Dr. Rydzewski 
Specjalista chorob skórnych 
wenerycznych i moczopiciowych, 
ui. Zamenhofa 6. 
Przyjmuje od 7—9 wiecz, niedziele | święta | 
od 10—i2 z raną, 


or. Med. NIEWIAZSKI 


| Choroby 


Fry p Th- a. = 
r. Bornstein 
Akuszer ginekolog 
Sródmiejska Nr. 29 
(dawniej Cegielniana 4) Tel. 134-90, 
Godz przyjęć 10—12 1 3—1 po poł. 


Dr. Med. 


N POLAK 


wewnętrzne i allergiczne 


ul. Andrzeja 5, Tel. 159-40. 


skórne, weneryczne | moczopiciowe. 


Elektroterapia, dłatermja | lampa kwarcowa | 


Przyjmuje od 8 — 11 i od 5—9 po poł. 
W niedziele i święta od 9—1 przed poł. 


JA 


Dla pañ oddzielna poczekalnia i char. 


zk astma, pokrzywka, reumatyzm. alre tyzm, migrena 
=" I inne) 
` TENE Q3 m D» 
Dr. EF] LF, ER 6-go Sierpnia 22, fr, ip. 


Specjalista chorób skórnych i wenerycanych 


UL NAWROT Fel. 179-59, 


Tel 164-21. — Przyjmuje od g.5-ej do 7-ej. 

-m aaa LE T 
ŁÓDŹ, AL, KOŚCIUSZKI tel, 14101 i 
Przyjmuję do 10 rano 1 4 — 6 wiecz. 132—01: „Polrach* poszukuje — poleca, 
W niedziele 11 = 2 po poł, Panie 4 = 5, gospodarstwa, domy, wille, płace, 


Dla ulezamożnych CENY LECZNIĘ. 


W , 
IW. 6 21, 


biuro 


lokale, parcele, 
mieszkania, pokoje umeblowane | 


| PODLEWNIA 
| al, Pabjanicka Nr. 1. 


Ogłoszenia drobne, 


LUSTER Franciszka  Turmiuka 
Poleca lustra troma i lustra 


wiszące oraz przyjmuje do odświeżania i przera- 


| biania stare lustra." 


CHIROMANTKA „Mira* przepowiada nicomylnie 
Kilińskiego 130. 


PRZYJMĘ 2 panów lub panie na mieszkanie 


Przejazd 35 m. 6. 


OA A M m 


BILARD z powodu zmiany interesu bardzo tanie 
sprzedam. Brzezińska 114 piwiarnia, 
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AGENCI miejscowi, zamiejscowi do dobrze wpro- 
wadzonych i korzystnych artykułów poszukiwani. 
Oferty pod „Prima* skierować do administracji. 
NA WYPŁATĘ! Damskie elegarckie płaszcze, 
swetry welniane | jedwabne I towary firanki, 
Kuińskiego 44. Leon Rubaszkin. 


KURS  Point-Lace i najnowszej szydełkowej. 
roboty kurs filet ręcznego zł. 10. Praca zapew- 
niona. Wyuczam haftów ręcznych, maszyno- 
wych. Toledo aplikacje i wenecką robotę, oraz 
złote serwetki, Kaufmanowa, ul. Piotrkowska 
18, I-sze podwórze, prawa oficyna. 


PRZYBŁAKAŁ się ozarny pies pinczerek. Ode- 
brać zą zwrotem kosztów, Ogrodowa 26, Ró- 
życki. 


LEKCJE muzyki na skrzypcach, mandólinie i gi- 
turze. Opłata niska. Zielona 23 m. 18, II p. 


AKUSZERKA Kasy Chorych, prywatna M. Ka- 
liska. ul. Kościelna 5, przyjmuję zamówienia, 
porady bezpłatnie. tel. 123-72, 


DAJĘ na ruty każdemu, bez 


poręczenia, męskie 
ubrania i palta; przyjmuje również na obstalu. 
nek x wszelkich towarów. Łódź, Aleja I Maja 


Nr. 36 


mem cw 


= 
© 


gi 
ik 
Toki 
P 
zł | 
m Cc; 


e wa 
rzeci 
dzie: 


'z4- 
dne 


1 


| 


i 


Nr. $13 


Regulacija ruchu w stolicy nad 


„ECHO 


Sekwaną. 


KOŁA FANKCJONARYOSZÓW POLICJI w PARYÓJ. 


Trudna służba na ulicach nowoczesnego 
Paryż w listopadzie. 4) Wyszkolenie 


O godzinie piątej po południu, na | broni. A - 
ż ielki p Kandydaci kolejno z grupy do grupy, 
skrzyżowaniu Montmartre 1 wielkich bul noca EELEE KO W teorii e 


Warów, wytwarza się prawdziwe piekło, > 
do którego pieszy przechodzień nie powi- | tyce, ćwiczą w sztuce obrony od IIPAN 
ników, z bronią w ręku, na wypadek gdy 


nien wchodzić bez obawy, a przynaj- żybłę 1 CIR=sIA wii A > 
r ; cie ich znajdzie się w niebezpieczeń 
mniej bez ostrożności. Różnokolorowemi eari z 


rzędami bez przerwy suną po jezdm li- 
muzyny, autobusy į taksówki w dwóch 
przeciwnych kierunkach. Jedynie od cza- 
su do czasu słychać dzwonek 1 zapala 
się czerwone św,atło, wstrzymujące ruch 
na krótką chwilę. Policjancj stoją na 
najbardziej ryzykownych punktach tego 
podwójnego potoku. Jeden z nich na 
swej kamiennej „wyspie“ spokojnie obli- 
cza minuty, kieruje sygnałami i bacz- 
nem spojrzeniem obejmuje horyzont swej 
ruchliwej dzielnicy. Przy najmniejszym 
wypadku już jest na miejscu dla okaza- 
nia pomocy 

lub spisania protokółu. i 

Ludność paryska tutaj, jak wszędzie 
na św,ecie, lubi drwić z tych skromnych 
stróży bezpieczeństwa i w narzeczu tutej- 
szem nadaje jm różne przezwiska, Nie 
należy przypuszczać, że gorszą się niemi: 
używają ich nawet pomiędzy sobą. Mar. 
twią się jedynie z nierozsądnej antypatji, 
jaka jch niekiedy spotyka. Lud bywa nie- 
sprawiedliwy: chwyta się tego, co wi- 
dzi, nie zastanawiając się głębiej, Pod. 
czas wielkich manjfestacyj, gdy nieraz 
stosuje się surowsze przepisy, pretensje 
kierują zawsze do policjantów, a nie 
do władz, które je wydały. 

Zadanie  funkcjonarjusza policji w 
metropolji francuskiej nie należy: do łat- 
wych. Dla zapewnienia bezpieczeństwa 
Paryża i przedmieść prefektura policji 
zatrudnia 


fizyczne. Użycie 


co nie jest rzeczą rzadką. 
Zadaniem instruktorów jest przewidzieć 
wszystkie okoliczności, związane ze 
służbą. 

Szkoła powyższa powstała niedawno. 
Przed wojną wyszkolenie policjantów 
odbywało się jedynie na podstawie do- 
świadczenia, według wzoru starszych. 

Wzrost ruchu samochodowego, prócz 
innych konsekwencyj, pociąznął za sobą 
otwarcie szkoły ruchu (w 1919 r.). Wy- 
kład szkoły obejmuje przepisy cyrkula- 
cji pojazdów w Paryżu. Nabyć tutaj moż 
na nieomylną bystrość orjentacji, potrzeb 
ną do natychmiastowego stwierdzenia 
blokady ruchu. 

Podkreślić na tem miejscu należy, że 
o najtrudniejszych zadań policjanta na* 
eży 

regulowanie ruchu pieszego, 
gdyż przechodnie uliczni (czy we Fran- 
cji tylko?) okazują największe niepo- 
słuszeństwo dla przepisów, niewątpliwie 
przecież stosowanych dla ich bezpie- 
czeństwa. 

W pewnych czasach po ukończeniu 
szkoły świeżo upieczony policjant zastę 
puje umiejętność gorliwością. Przyzwy 
czajenie stwarza zeń mistrza w swoim 
fachu. Jest rzeczą trudią być doskona- 
łym wykonawcą zadań policjanta. Mun- 
dur sam przez się nie dodaje autorytetu. 
Trzeba odpowiedniego „zachowania* — 
orzekł pewien sierżant policji paryskiej. 
Niektórzy policjanci służby ruchu są 


1.500 przodowników 
111779 policjantów. Przed wojną zna- 
ny bv i'm policjanta okazałej tuszy, o 
twarzy rumianej į okrągłej, ozdobionej 
wsreniałym wąsem. Typ ten wszedł w 
dziedzinę karykatury, ale przestał istnieć, 


znani w gałvm Paryżu. Stoją stale na jed! W 


bowiem moda wszędzie wprowadza 
| swoje panowanie. Od dzisiejszych kan. 

dydatów do służby bezpieczeństwa nie 
| wymaga się już nadmiernie wysokiego 
| wzrostu, szerokich barów } mięśni atlety. 

W dawniejszych czasach rekrutacja 
była ciekawa, z uprzywilejowaniem nie. 
których prowincyj kraju. Obecnie poli- 
cjanci rekrutują się z całej Francj), o ile 
odznaczają się doskonałem 
zdrowiem fizycznem i moralnem. 
| Szkoła policjantów znajduje się pod 
| nalwwższym zarządem p. Chiappe, prefek- 
| ta'erolicj. 

Program szkoły, obliczonej w przy- 
bliżeniu na trzystu słuchaczy, obejmuje 
cztery działy: 

1) Kursy techntczne, 

2) i 3) Służbę na drogach publicz- 
nych. 


| Arnaldo Fraccaroli” 


RAJ DZIEWC 


POWIEŚĆ 


Streszczenie początku: 
| Przed gmachem wielkiego jasno oświetlone- 
go hotelu nowojorskiego tłoczą się samochody 
, 2 których wysładają ubrane w lekkie wieczoro- 
we suknię mlode kobiety, Rozbawione tłumy 
dążą do wnętrza hotelu. 

Trzej młodzi, żądni przygód przyjaciele 
dowiedzieli się od portjera, że na 6smem piętrze 
odbywa się bał manicurzystek. 

|. > Za dwa dolary od osoby dostali się do złotej 
(+ sall pełnej żądnej wrażeń | tańczącej młodzieży 
żeńskiej. W takt muzyki cały tłum kołysał się 
i rytmicznie. Ubiory kobiet były mniej niż dosta- 
| teczne. 

Trzej przyjaciele wpadli sami w wir tańca ' 
stracili się wzajemnie z oczu. Partnerka opowfa 
dająccgo blondynka zaproponowała napicie Sh, 
ginu. W windzie stracili ją z Gczu, - ale wpadł 
w inne podpiłe towarzystwo, gdzie zaopiekowa- 
ła się nim jakaś brunetka. Towarzystwo szuka- 
ło pokoju do pilatyki. 

Gdy zacęto pić, razlegty się niesamowite krzy 
ki w sąsiednim pokoju. Okazało się, że młoda 
dziewczyna Florence, uderzyła zbyt agresywne 
go towarzysza butelką w głowę. Zjawił się po 
licjant, któremu pod pozorem dozwolonego lek- 
klego piwa (ginger ale) dano do picia szampana. 
Po wypiciu kilkn kieliszków, zapytał, kto zra- 
sił towarzysza Florence. 

4 


Przez chwilę wszyscy milczeli. Wów.- 
Czas pośród ciszy zadźwięczał czysty, í 
spokojny głos jasnowłosego dziewczęcia, 
| — To ja. 
— Dlaczego? 
Nastąpił moment ntepokoju. Wystar- 
Czyłoby, aby dziewczyna obwiniła meż. 


Z AT“ 


Przedruk wzbroniony 


czyznę o to, że 


bić, Czysty i spokojny głos odezwał się 
znowu w ponurej ciszy. 


ją zaczepił, ażeby go zgu- 


— Zraniłam go przez pomyłkę. Doka- 
zywaliśmy | zadrasnęłam go w twarz o- 
dłamkiem kieliszka. 

To zdanie uratowało  jegomościa. 
Wszyscy obawialiśmy się złośl.wego os- 
karżenia, to też w salt zastygłej przez 
chwilę w trwodze, zdawało się słyszeć 
westchnienie ulgi. 

— Ja jej da.uję, ja jej przebaczam! — 
zawołał zraniony, podnosząc się. 

W głosie drżałą mu radość wybawie- 
nia. W ogłupiałej twarzy jaśniało spoj- 
rzenie wdzięczności, 

Ale — wspanjałomyśiną dziewczyna 
utkwiła w niego okrutny wzrok oburze- 
nia. 

— Ty mi przebaczasz? Na kolana 
zpowrotem i podziękuj! 

Na kolana w tej chwili! 

Rozkaz był wydany tak stanowczym 
i dumnym tonem, że nieszczęśliwy upadł 
jej do nóg } wyszeptał, bełkocąc: 

— Dziękuję. To moja w.na. Dziękuję. 
Ja proszę o przebaczenie, tak, ja. Dzięki, 

Policeman zwrócił się do człowieka- 
gąbki, z którego lała się woda. 

— A tego dżentelmena kto wrzucił do 
wody? 

— Nikt, nikt. To ja sam wszedłem do 
wody. Było mi gorąco. Tutaj można się 
udusić, : 

Police zaśmiał sie. Wszyscy się śmje- 


| li, ażeby mu 


miasta — molocha. 


|nym posterunku | według zacho- 

wania“ zyskują stosownie do zasług ty- 
tuły „starych złośników* lub „ojczul- 
ków*. 

Najbardziej popularny z poczciwców 
jeSt „papa Leclereq* u bramy St. Denis. 
W dobie, gdy koledzy jego wszyscy są 
nienagannie wygoleni, -nosi olbrzymie 
rude wąsy | raduje swoją wesołością 
wszystkich przechodniów. 

— Nie możesz być zły z takiemi wą- 
siskami! — zawołał kiedyś szofer. przy- 
łapany na przekroczeniu przepisu jazdy. 

Leclereqa w odpowiedzi zadowolił się 
pogrożeniem mu palcem. 

Nie podkreślając zbytnio zasług nie- 
zbędnych stróży bezpieczeństwa. przy* 
znać trzeba, że zadanie ich, może naj- 
niewdzięczniejsze ze wszystkich. wyma 
ga solidnego į dobrego charakteru. 

Ktoś z naczelników ich tutejszych o- 
rzekł: „Aby być dobrym policjantem 
służby ruchu, trzeba być zarazem altetą 
filozofem i dvplomatą. Są to trzy cechy 
niepowszednie. Mal. 


Spadek uzależniony od... kanarka. 


Szalony testament dziwaczki. 


| 


„_ Mówiono o niej w całej Filadelfji, że 
jest, czarownicą. Bo jakże to? 74 lata 


|i ati jednej zmarszczki, ani jednego si- 


wego włosa! 
Miss Jenny Wylson 
musi, chyba czaror 
Prócz tego była fantast; 
ta. Dość powiedzieć, że gd: 
koma dniami umarła, zosta: 
dobroczynne 42 miliony dol: 
Czarownicą nie była, ale 
ciągu ostatnich 30-tu lat 


RE R"KAB. 1 


Miljon złotych za biblje. 


Stany Zjednoczone zakupiły w jednymz londyńskich antykwariatów 
egzemplarz biblji Guttenberza, "aa cy druku, 
złotych. ` 
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za fantastyczną cene miljona 


zrobić _ przyjem! 
nie na tem koniec. Ogólny śmi 
przerwany temi słowy: 

— No dobrze, nie pozostaje 
innego, jak zaskarżyć was o pizekrocze- 
nie prohibicji, 

Hulakt oniemieli, a opiekły  dżentel- 
men zaczął znów pobąkjwać, lamento- 


<wać! 


— Przekroczenie? Ależ to czysty, nie- 
winnv ginger-ałe, nie probowałeś? 

Policeman skrzywił usta w ironicznym 
grymasłe. Wtedy najmniej piiany z to- 
warzystwa wvcłagnał z kieszeni łanówke 
— dziesięciodolarowa, którą  us'łował 
wetknać w reke przedstawicielowi prawa. 
Ale ten odmówił oburzony. Co takiego. 
nrohowano go nrzekimić? W geście jero 
bvła  mosardliwą odmowa, Czyż ne 
wiedział niehocznv dżentelmen. Że ra 
wwnądek nodeirzenia o  nrzekrnstwa 
naVcaman fest nocjaaniety do  nrzyziro:. 
že nie przviał an! niemied?v, ani żadnacn 
endai nronozvcih, hy zanokian zaehor. 
żeniu. C7v+ nie wie, że policja nie da 
sia nrzelamić? 

Na szczeście dżentelmen miał zaledwi» 
chwile nienewności į zaraz odeunął .pie- 
miądze. mówiąc do nolicemena: 

KIE Darni, nrzviacielu, mnie rozłar- 
onienie. N'e miałam bvnaimniei intencji 
nrzelbimienia cie. Wiem. że jesteś prawo- 
myślny i surawy, I mówiac fo. timuścł 
na sfół naczke dziesieciodnlarówek, a 
notem zaraz zadawntnił sie plrzvbiam! 

— Chciałem przekonać cię, że my 
pijemy poprostu tylko g.nger-ale. 

Przedstawiciel! prawa zbliżył się do 
stołu, podniósł t schował do kieszeni z 
takiemże roztargnieniem paczkę  dziesię- 
ciodolarówek (w ten sposób nie były o- 
trzymane, lecz znalezione) | oświadczył 
uroczyście. 

— Wiem, że to był ginger-ale: 

— Następnie. zwracając się do jasno- 


OBOP m PE yada 
Nagły żgon uroczej kokainistk 


Romantyczne życie córki pedia. 


Niezwykły romans, którego autorem | wodzenie. 
obecnie w Pary | 


jest życie, zakończył się 

żu w sposób nader tragiczny. Przed 

10-tym oddziałem sądu karnego miała 

się zjawić znana ze swej piękności i 
wybitnego talentu 


artystka dramatyczna. Olga Poussin, o- | Stosunki trwaly 3 lata, poczem książę 


skarżona o zakupienie większych ilości 
rozmaitych narkotyków. Nie przybyła 
jednak. Jej adwokat oświadczył przed 
rozpoczęciem rozprawy prezydentowi, 
że ma o czemś ważnem mu donieść... Oto 
Oiga Poussin zmarła na kilka godzin 
przed rozprawą. Zażyła mianowicie zna 
cznej ilości jakiegoś narkotyku ji nie obu- 
dziła się więcej ze snu. 

Olga Poussin była córką tercjana 
szkolnego. Już jako 16-letnia dziewczy* 
na zwróciła na siebie uwacę swą 

niezwykłą urodą. 
Czuła szczególny pociąg do srebrnego 
ekranu. Została rzeczywiście zaangażo- 
wana do filmu. zrazu w charakterze sta- 
tvstki, a później zaczeła otrzymywać 
mniejsze i wieksze role. Jednocześnie 
wstąniła do teatru zyskując znaczne po 
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Otwarcie parlamentu angielskiego po 
ostatnich wyborach. zakończonych nie- 


cia nie pokazywała się prawie 
nigdy na ulicy. 

Nie przyjmowała też nikogo. A jedze- 
nie stawiano jej pod drzwiami, wzamiau 
zą CO przez szparę w drzwiach podawa* 
ła pieniądze, zawinięte w brudny papie- 
rek. 

Opowiadano o niej, że 
przeżyła okropną tragediję. 

yła zaręczona z pewnym kapitanem 
marynarki. W dzień ślubu narzeczony 
wyjechał żaglówką na morze, by, jak 
mówił, użyć świeżego wiatru. Nigdy nie 
wrócił. o 

Odtąd co roku w dzień niedoszłego 


przed laty 


Shibu miss Wyłson nakrywała stół bia=| q 


tym obrusem, stawiała kołacz weselny, 
zapałała świece į czekała. 

Napróżno. 

W mieszkaniu swem hodowała miljo 

nerka 
pieć psów, cztery koty 
wiele innych zwierząt, 

W testamencie zastrzegła. że zwie- 
zęta te muszą mieć do końca życia o- 
okę i dostatek. 

Ale w jaki sposób? Bardzo popro- 
tu, Jednemu z krewnych, z którym zer 
ała przed laty, bo nastąpił psu na o- 
n. zapisała teraz pół miljona dolarów, 
e pod warunkiem, że weźmie do siebie 
narka, 

O ile kanarek zdechnie w ciągu naj 
liższych trzech lat, pieniadze zostaną 

krewnemu odebrane. 
Krewni zmarłej miss Wylson chcą 
"stąpić sądownie przeciwko temu Sza 
emu testamentowi, ale wątpliwe jest 

im się uda obalić tę ostatnią wolę, 

; wzgledu na olbrzymie sumy na cele 
'ntropijne Filandefji. 


tosej dziewczyny, która trzymała jesz- 
butelkę szampana w ręku, ku wiel- 
nu przerażeniu klęczącego mężczyzny, 
ytał: 
— A panienka 
panów? 

Dziewczyna odpowiedziała sucho: 
Nie. 

W takim razie, jakże tu pani weszła? 
Co pani tu robi? 

Teraz sytuacja się odwracała. Pannie 
na jedno mgnienie oka zabrakło przy- 
tomności umysłu, by znaleźć wyzwalają- 
cą odpowiedź! Zrozumiałem niebezpie- 
czeństwo i, ku zdziwieniu mojej flapper, 
zbliżyłem się do nieznajomej, mówiąc 
policemanowi: 

— Pani jest ze mną. Chodź, Floren- 
ce. 

Wsunęła mt rękę pod ramię į wyszliś- 
my, a za nami obie jej towarzyszki. 

s s x 

Biegliśmy aż do działu wind, ażeby 
nas nie zatrzymano, lub nie dogoniono, 
Podczas kiedy zjeżdżaliśmy, młoda dziew- 
czyna, którą nazywano Florence, uścis- 
nęła mi rękę. 

— Dziękuję panu, wyratował mnie 
pan z kłopotliwej sytuacji. Ten policeman 
mógł był mnie areszt" =" 

Potem zapytała: 

— A teraz? 

— A teraz, co? 

Co robimy? 
Zjeżdżamy, 
A potem? 

Nie wiem. Pani jest sama? 

— Mam ze sobą te dwie przyjaciółki, 
ale jestem sama, tak. A pan? 

— ja również. Byłem z tą panienką, 
która stała koło mnie, ale opuściłem ją, by 
panią stamtąd uwolnić. 

— Och! Niech pan nie opuszcza swo. 
jej przyjaciółki dla mnie! 


jest przyjacjółką tych 


o ile mi sę zdaje, 


— 
— 
— 


się w Parvżu 


Wnioski w kapeluszu. 


Dziwaczne zwyczaje w angielskim parlamencie. 


sów kiedy roznamiętnieni mówcy w 0* 


spikerowi (przewodniczący). 


Miała lat 21, gdy zapoznała się z pew 
nym księciem belgijskim, bawiącym w 
Paryżu. Książę zakochał się w niej į u- 
rządził jej 

przepiękną willę. 


musiał opuścić Paryż i zerwać z piękną 
dziewczyną, którą jednak zaopatrzył w 
znaczniejszą sumę 

W towarzystwie księcia nauczyła się 
Ulga nietylko zbytku, ale także używa- 
nia mzmaitych zarkotyków. zwłaszcza 
kokainy į morfiny. Wydawała na to ol 
brzymie sumy. Wreszcie sprzedała wil- 
lẹ i znalazła się w kłopotliwem polože: 
niu finansowem. 

W ostatnich czasach poznała hrabie- 
go JeanaQunel j została jego w=zyja: 
ciółką. Nowa namiętność nie mogła w 
niej jednak zwalczyć zamiłowania do 
narkotyków. Wreszcie popadła w koit- 
flikt z prawem. Do rozprawy jednak nie 
doszło z powodu nagłej, tragicznej Śmier 
ci artystki, Niezwykła ta aiera rozeszła 
szerokiem echem, 


znanem w dziejach Anglji sukcesem kon 
serwatystów, zwróciło znów uwagą na 
tę kopalnię niezwykie A 
dziwacznych zwyczajów. 

„Matka parlamentaryzmu“, jak Anglicy 
zwią swoją „izbę gmin“ uchwalając nie 
jednokrotnie wnioski nawet radykalne. 
w zwyczajach swoich pozostała wierna 
zwyczajom, zaprowadzonym w ciągu 
wieków, 

lzba gmin jest tak urządzona, że opo- 
zycja siedzi naprzeciwko partii rządowej 
Wzdłuż przednich szeregów opozycji i 
ław rządowych rozpościera się mata sze 
roka na 2 yardy (prawie 2 metry). Niech 
tylko jaki członek parlamentu nastąpi 
chociażby na cal czerwony brzeg maty, 
przywołują go natychmiast do porządku. 

Zwyczaj ten jest pozostałością z cza 


bronie swvch argumentów 
siegali do... miecza. 
Jeżeli jakiś poseł wszedł, lub wycha 
zi z parlamentu, musi się lekko ukłonić 


Posłowi nie wolno żadnego z kole: 
gów nazwać po imieniu. O posłach z o: 
kręgu np. Hambledon mówca musi wyra 
żać się w sposób następujący: Szlachet- 
ny członek Hambledonu. 

Do wielu niebezpieczeństw, których 
musi się wystrzegać nowy członek Izby, 
jest przemawiać do lzby w taki sposób.” 
jakby to było zwyczajne jakieś zebra- 
nie. Przepisy lzby nakazują. aby każdy 
mówca zwrócony był twarzą w stronę 
fotelu spikera. Każdy spiker zazdrośnie 

strzeże tego przywileju. 

Poseł, wnoszący nagły wniosek. mu- 
si mieć koniecznie na głowie kapelusz. 
Często się zdarza, że poseł chwyta za 
kapelusz kolegi i wnosi wniosek. Ponie- 
vaż dopóki treść wniosku jest tematem 
obrad, nie wolno mu zdiąć kapelusza do- 
wcipni przeciwnicy wniosku zdzierają 
wnioskodawcy kapelusz z głowy, po- 
czem wniosek jest uważany za wycofa- 
ny. 


——— 


— To nie przyjaciółka. 
ją przypadkiem. A nie pora 
wracać po nią. 

— Któż to jest? 


— Podejrzewam, że to jakaś księżnicz- 
ka. Teraz są to wszystko księżniczki, na- 
turalnie rosyjskie, które stają się mani- 
curzystkam), 


Spotkałem 
teraz już 


— Niech pan nie żartuje. Są tam 
istotnie i księżniczki rosyjskie, zmuszone 
do pracy zarobkowej. 


Klatka windy zatrzymała się. Do sa. 
lonu napływała w dalszym ciągu publicz. 
ność į nas także poniósł tam prąd tłumu, 
N:e można już było się poruszać. Jakiś 
pomieszany zglełk podnosił się wraz > 
frenetycznym rytmem orkiestry, która 
wytrwale piszczała, kichała, pośród flo- 
zoficznych ryków saksofonu, goniącego 
licho wie jakie problematy kontra-punkiu 
i prawideł estetyk} muzycznej. Gonił je. 
lecz nie mógł dogonić, 


Tańczono wszędzie, nie mogąc się 
Prawie poruszać: było to podreptywanie 
nóg i gibotanie ciał ciągle na jednen 
miejscu. Coś podobnego widziałem w 
ltalji na uroczystości winobrania, przy 
| wygniataniu winogron, w okolicach We- 
necji. Ruch nóg wydawał się tak'ż sam 
, Ale tam przygotowywało się wino. A tu 
co się przygotowywało? 


Niekiedy fala tłumu wywoływała 
raptowne przestinięcta i wtedy słychać by- 
ło krzyki, śmiechy, wesołe protesty i pis. 
ki kobiet. 


Niewiadomo, jak i kiedy moja njezna- 
joma i ja zmaleźliśmy się złączeni, por. 
(wani w tańcu, z piersją o pierś, popycha- 
ni, wciągnięci w taniec bardziej przez 
nacisk tłumu, niż przez wołanie muzyki. 


i (D. c. n.) 
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ceha 20 STOLIC). 


źycio Warszawy w kilku 


wierszach. 
anagistrat wystąpił do rady miejskiej 
z wnioskiem zmiany systemu opłat, po- 
bierunych od właścicieli domów za 


czyszczenie mechaniczne jezdni i chodni 
ków. Obecnie właściciel domu pokrywa 
połowę k gdy druga połowa ob- 


ciąża Kasę miasta, Magistrat proponuje. 


sztów. 


iby właściciele domów ponosili całkowi 
ie koszt» czyszczenia. 
+ % n 
Zauważono, że na niektórych ulicach 


warszawskich, po zgaszeniu światła, kil 
ka latarni gazowych paliło się w dal- 
szym ciągu. dopóki specjalnie delegowa 
nv pracownik nie zamknął kranu: Przed 
kilku laty wprowadzono automatyczne 
zapalanie latarni ulicznych. Polega ono 
na tem, że na głównej stacji gazowni 
wolskiej wtłacza się do rur gaz o wyż- 
szem, niż normalmie, ciśnieniu. W prze- 
vodach wytwarza się fala. która pod- 
msi bezpieczniki w latarniach i otwiera 
wływ gazu do palników. Nagłe osta- 
nie ciśnienia powoduje zamkniecie 
spieczników i w ten sposób światło 
śnie, bez konieczności posyłania spe- 
Urych pracowników na miasto. 
N 4 


W kabarecie komików „Banda" pod 
dyrekcją Mariana Hemara, Fryderyka 
Jarosv'ego i Juljana Tuwima odbyła się 
premiera nowej rewjii pod tyt. „Jajko 
Kolumba”. Udział biora: Marja Modze- 
lewska, lqnacv Dyras. Zula Pogorzel- 
ska. A. Bogucki, Władysław Dan, J: Go 
delska. Adolf Dvmsza, Stefcia Górska. 
K, impel. Dora Kalinówna. Fryderyk Ja 
rosv, Felicia Korzelska, Kazimierz Kru- 
<owski. Zofja Terne, Ludwik Lawiński, 
5. Welska, Konrad Tom, B. Wasiel i chór 
Nana. 

a 


Rozporządzenie komisarza rządu m. 
st Warszawy o ruchu ulicznym z dnia 
t5 maja 1925 roku obowiązuje w pełni: 
Pomimo to, niektóre przepisy rozporzą” 
dzenia nie są wykonywane. Par. 46 prze 
pisów przewiduje, że nie wolno chodzić 
po chodnikach więcej, jak w trzy osoby 
w rzędzie, na wąskich chodnikach — 
dwie osoby, Trzymanie sie pod rękę we 
troje jest wzbronione. Większe eruny 
möga się posuwać jedynie parami. Par. 
47 tcmoż rozporządzenia przewidnie, że 
laski, parasole itd. mają być noszone w 
ten sposób. aby nie przeszkadzały in- 
nym przechodniom. Komisarjat rządu 
m. stot. Warszawy przypomniał polici 
istnienie wspomnianych przepisów, na- 
kazuiąc pociąganie winnych do odpowie 
dzialności x 
* TFT 
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W myśl ustawy przemysłowej, o oł- 
warciu lub zamknięciu sklepu, należy 
niezwłocznie zawiadomić wydział prze 
mysłowy magistratu O ile przedsie- 
biorcy, otwierający sklepy o tem pamię- 
tają, o tyle zamykający sklepy przent- 
su tego nie przestrzegają. nie orjentujac 
się, że grozi im to. z Jednej strony poważ 
ną karą, z druriej nie ustają przez to obo 
wiązki. wynikające z faktu prowadzenia 

"przemysłu. Kara ta sięgać może 1.000 
zł.. 14 dni aresztu, albo też obydwu tych 
kar łącznie, stosowanych w drodze ad- 
ininistracyjnej. 


JACQUES CONSTANT. 


Kopja sukni. 

Janina Crussol, żona 
imysłowca, stała przed tryptykiem lustra, 
studjując swe odbieie „en face", z pro- 
filu i „trois quarts", 

Robiła to bardzo poważnie ï dokładnfe. 
Wkońcu, osiągnąwszy pożądane rezul- 
taty, westchnęła głęboko. 

Stwierdziła, że istotnie nogi jej wy- 
dają się za krótkie, biodra za szerokie, 
plecy zaokrąglone t brzuch 


nej i wiośnianej, zaokrągliła się, jak 
księżyc w pełnf, nabierając |śniącej i 
szerwonej cery. 

Ale to nie wszystko jeszcze: była po- 
aadto kwestja ubranła. Zuzanna, jej 
przyjaciólka, twierdziła słusznie, że Ja- 
nina ubrana była bez gustu. Wychowana 


młast ubferać się u dobrego krawca, od- 
dawnia do roboty swoje suknie podrzęd- 
nym szwaczkom, albo też służącej. 

Pozatem była domatorką. Lubiła włó- 
czyć się po mieszkaniu swem w negliżu. 
Uważała nocne rozrywki ï przyjęcfa to- 
warzyskłe za rzecz uciążliwą 1 sen obcią- 
Żał jej powieki zaraz po obiedzie. 

W tych warunkach nie było nie dzi. 
wneko, że Henryk Crussol, który zacho- 
wał młodzieńczość 1 elegancję, po- 
woli przyzwyczajł się do bywania w świe- 
cie | teatrze bez żony, 


SWA 


C 


zazdro- |ce, wydzierającej jej męża. Postarała się |przemiany, jaka stę dokonała, zaśmfał 


znanego prze-|chała go uczuciem głębokiem, ale spokoj- 


wystający. | obecności z modnych ma 
wo do twarzy jej, niegdyś tak wdzięcz- | wał jej dowcipnie sylwetki ludzi, których specjalisty, 


KRATECZKI. 


Ks D 
Kochliwy gajowy. 
Drogi pocałunek. 

| Dzisiejsza sprawa wzbudziła we mnie GAJOWY. 
tęsknotę za lasem, za grzybkamł w śmie- w» à K? 3 Hasa: 
jtanie, lub z rusztu (jeśli to będą rydze), | 23 PAPAT; b, 45-letni Fajowy lasów 
słowem nastroiła mnie sielsko-anielsko, | PASTWOWYCch z pod P'otrkowa Wincen 
„Sprawa ta bowłem dotyczy gajowego, 
a gajowy przypomina mf gaj, gaj zaś| 
las. 

Las! Mój Boże!.. Już mt pachną ma- 
ślakî duszone, w śmietance, z dużą czy- 
stą wódką, już widzę oczami stęsknionej 
duszy drzewa, które oby były moją włas | 
nością, to mógłbym je sprzedać. Słyszę 
śpfew ptasząt, trzepot skrzydeł kuropa- 
tew z borówkami, dzikich kaczek z ko. 
njakiem, a nawet zwykłych ptaszków 
śpiew luby, serce me schorzałe  przeni- 
kający. Widzę wrzos lfljowo pachnący, 
włdzę knieje, z których wyskakuje do- 
|brze przyrumieniona pieczeń dzika, ha! 
mocny Boże! widzę nawet mą duszę po- 
etyczną kły słontove słonia, który dum- | 
nym krokiem kroczy po dziewiczym 
lesie, trąbiąc radośnie od czasu do czasu 

Las! Słońce przenika drzewka, oświe- 
tlając robaczkf leśne 1 zwierzątka oraz 
śplącego pod jakimś drzewem gajowe- 
go, śniącego o podwyżce i przywróceniu 
15 proc. dodatku. 

O lesie szalenie lubię marzyć. Tylko 
nfe lubię chodzić po lesie, gdyż dyrekcja 
lasów państwowych nie wpadła niestety 
dotychczas na genialny sposób urządze- 
nia w lasach podręcznego bufetu, nie u- 
rządziła również ławek, aby po kilku kro 
kach można odpoczać 

Okazuje się jednak, że pobyt w lesie 
źle wpływa na usposobienie ludz” o 
czem świadczy historia poniższa, pełni 
prawdziwego smetku. 


-q> 


wienia spraw służbowych. Po załatwic- 
niu tego, co m'ał załatwić wstąpił nasz 
gajowy do jakiejś knajpki przy ulicy Lí- 
manowskiego, gdzie: rzecz zrozumiała 
musiał wypić tyle wódki, aby mu star- 
czyło na długi pobyt w lasach. Gdy inż 
wypił swą ilość był wstawwony. Tak 
wstawiony, że ubrdał sobie jakieś pre- 
tensje do właściciela knaipki i ośwhad- 
czył. że (dzie ze skarga do komisarjatn. 

Wyszedł ale po drodze miał przygo: 
dę która wprawdze w konsekwencji 
sprowadziła go do komisariatu. tylko że 
dla innych celów. Po drodze mianowicie 
Jakubiec zauważył jakąś piękna dziewo- 
ję, która mu mocno przypadła do gustu 
Jakubiec zaczął jej szeptać czułe słówka 
porównywując dziewczyne do sarenki, 
lisa į innych leśnych stworzeń. a dziewo: 
ia nic, wzruszyła pogardliwie ramonami 
| poszła swoją-drogą. Ale Jakubiec jest 
uparty. Niewiasta podobała mu sis, 
chwycił ja w'ęc leśnym sposobem w ra- 
miona | pocałował, 

Pocałowana Stefania Lewalska obu- 
rzoma manieram! gajowego udała się ze 
skarga do najbliższego posterunkoweco 
‘en zabrał  Jakubca do komisariatu, 
gdzie Jakubiec zapomniał o złożeniu 
skargi na knaipłarza, natomtast iemu spi 
samo protokół za pocałowanie kobiety 
co iak się okazuje, jest rzecza niedozwo 
lona 

Sąd Grodzk* skazał Wincentego Ja 
| kubca na 7 dn! aresztu, 


Jerzy Krzecki, 


Żarty srogiego jegomościa. 
Przygoda kupca łódzkiego w Bydgoszczy. 


Z Bydgoszczy dnoszą: 
Niemiła przygoda spotkała w Byd 
zoszczy prokurenta jednej z firm tO 
w tekstylnych w Łodzi, p. FeliksażBri 
na, zamieszkałego w Łodz P. Br 
przybył do Bydgoszczy w celu zainkaso 
wania gotówki w tutejszych firmiach 
koteż zebrania nowych zamówień na 
towary. » 
Mając z sobą próbki towarów. nosi 
nowił wykorzystać swój pobyt w na- 
szem mieście i spróbować szczęścia 
zbierania Zamówień 
w mieszkaniach u osób prywatnych. 
W tym też celu zadzwonił do drzwi 
mieszkania jednego z tutejszych 
kańców. Za chwilę w drzwi 


nie mając wca!e zamiaru 1utSsiać sie z 
walizką | kaperuszem s'at pod drzwia- 
mi ' „.zekał. 

Za chwilę drzwi się uchyliły ! vkazt 
la się w nich sanzka, lecz gdy biedny 
prokurent sięgnął po nią ręką, walizka 
zniknęła za drzwiami i tak kilka razy. 

Wreszcię avalizka t kapelusz zostały 
wyrzucogg na schody, a pan ów, stojąc 
w drech oświadczył, że dokumem 
wyjął z walizki i nie odda go, dopóki je 
|xo właściciel nie przybędzie do niego 
Po odbiór 


oświadczył, że 

armatami strzelali, 

to on tam już nawet w towarzystwie po 

ra |licji nie pójdzie. 4 

przedstawia, to ów}  Gdyspolicia udała się pod wskazany 

pan na jego grzeczną odpowiedź, że |adres, zainterpelowany oświadczył, że 

przybył z próbkami krzyknął: „doku |nie odda dokumentu, dopóki się u niego 
ment, pokaż pan dokument!..", Briin osobiście nie zjawi. 

Biedny prokurent przestraszył się — Ależ panie, on nawet z nami nte 
ogromnie i drżącym głosem odpowie” |chciał przyjść, a pan chce, żeby sam do 
dział, „że dokument siedzi sobie w wa- |pana przyszedł? | 
lizce”, którą miał w ręku. Wówczas sro) — Czekam na niego godzinę, a jak| 
gi pan pochwycił go ręką za karkIsić nie zjawi, to ja pójdę do niego — od-| 
usiłując wciągnąć do wnętrza mieszka- | powiedział. | | 
nia, co mu się jednak nie udało, bo pro- Policja odeszła, komunikując odpo: | 
kurent stanowczo oparł się tak „grzecz- | wiedź Briinowi, który  straciwszy już 
nemu'* zaproszeniu, a jedynie kapelusz | wszelką nadzieję, udał się smutny do ho 
jego wpadł telu, w którym się zatrzymał. 

przez drzwi do przedpokoju Po godzinie jednak, srogi pan zjawił 

Następnie pan ten, pochwycił za wa- |się istotnie w hotelu i dokumenty Brü- 
lizkę wystraszonego prokurenta, którą |na złożył u portjera, 
wyrwał mu z ręki i zatrzasnąwszy O zajściu został spisany protokół. 
drzwi znikł w mieszkariu. Prokuret, —— 


Dotąd Janina nie odczuwała 
ści, nie dlatego bynajmniej, że mąż był|o zaj 


A s U roszenie do pani Morgan, w której 
dla nfej obojętny. Przeciwnie nawe 


t ko- |domu bywała Odette Vernon, f zbliska 
ujrzała swoją rywalkę. 

I wówczas, jak generał, badając połe 
walkf, zbadała postać swą w zwierciadle, 
przekonywując stę o niższości swej bro- 

Mąż jej — zresztą — okazywał wyra |ni: pomimo lat trzydziestu pięciu zaled- 
źną niechęć dla światowych, zmanfero- |wie, robfła wrażenie  czterdziestoletniej 
wanych lalek, jakie spotykał w towarzy- zgórą kobiety. 
stwie. Stąd Janina nie czuła obawy, Śmia-| Nie były to jednak rzeczy nieodwo- 
ła się serdecznie, gdy żartował w jej jłalne ï niemożliwe do naprawienia. Dzfę- 
rjonetek ï ryso-.ki Zuzannie Baudouin uzyskała 
który powrócił jej w ciągu 
[kilku tygodni pewną wysmukłość linii 


nem, bez romantycznej przesady, 
szczerze mówiąc — nigdy nie KÓŁ | 
ła o jego zdradzie, 


poznał w świecie. 

Cd Henryka także dowiedziała stę o zapomocą umiejętnego 
egzystencji pewnej panf Vernon, którą wych przepisów djetetycznych. Opanowa- 
krytykował surowo z powodu jej zacho-lła niedbalstwo w stroju,  pieięgnowata | 
wania, W następstwie jednakże coraz twarz swoją. | 
częściej wspominał o niej w rozmowłe:| -I pewnego dnia ośwładczył» Harry- 
„Pani Vernon zaśpiewała nam cudownie 'kowi, że odtąd towarzyszyć mu będzie | 
„Pani Vernon była wszędzie. Cień niezadowolenia na chwilę | 
niezaprzeczalnie najlepiej ubrana wczo- |przesłonfł mu oczy, lecz powstrzymał 
„Wyobraź sobie suknłę, szcze|- stę od wyraźnego protestu. 
nfe obejmującą biust 1 biodra, Tozszerzo- | Rzekł tylko: 
ną ku dołowi skośnemf falbanamt......... “|  — Zwracam ci uwagę, że ludzie, u 
Znienacka jednak zapanowało absolutne których bywam, są bardzo eleganccy, a 

eleganckiej ko- |o ile wiem, nie masz co włożyć na siebie. 


milczenfe o tej pięknej 1 
Jego pogardliwy ton raz jeszcze dał 


biecie, 

I oto tego właśnie rana, pani 
wierna przyjaciółka Janfny, 
jej rewelacyjną wiadomość, że 
została kochanka Henryka, mu spokojnfe: 

Cios był ciężki ł} nieoczekfwany. Po- — Zaraz udam się do krawcowej i 
zostawił p, Janinę w osłupieniu. Wkrótce |uprzedzam ciebłe, że rachunek będzie 
jednak nastąpfła reakcja: postanowiła |bardzo „słony”, 
sławić opór î wytoczyć walkę intrygant-| Mąż jednak, nieświadomy 


przynfosła |jej strony było zaniedbać stroje i wyrzec | 
p. Vernon słę Xokieterji. Pomimo to odpowiedziała | 


ty Jakubiec przybył do Łodzi dla załate| chał Dulko, który złożył 
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Wstrząsająca skarga ojca. 


Zona otruła maža, 


Z Wilna donoszą: 

W dniu wcozarajszym na posterunek 
policji w Turgielach zgłosił się mieszka- 
niec wsi Wołokienniki tejże gminy Mi- 
następujący 
meldunek: 

Przed dwoma dniami zmarł nagle 
przy zagadkowych okolicznościach 31- 
letni syn jego Feliks, cieszący się dotycli 
czas 


doskonałem zdrowiem. 

Obecnie Dulko otrzymał pewne informa: 
cje, że syn jego padł ofiarą zatrucia. Jak 
wynika z zeznań Dulki syn jego otruty 
został przez żonę, z którą żył w niezgo 
dzie. Żona zmarłego niejednokrotnie od- 
zrażała się, że go otruje. 

Zeznania Dulki zostały zaprotokóło* 
wane, zaś przeciw jego synowej wdrożo 
no dochodzenie. 


Kradzież 32 wagonów wegia. 


Główni winowajcy ponieśli zasłużoną karę. 


Z Poznania donoszą: : 

W sądzie grodzkim w sali 92 toczy: 
la się rozprawa karna, przeciwko Józe- 
fowi Lesikowi, Józefowi Przymusowi I 
towarzyszom. Oskarżenie zarzuca Lesl- 
kowi. że w latach 1928, 1929 i w pierw 
szej połowie 1930 roku, jako kierownik 
biura węglowego elektrowni miejskiej 
fałszował ewidencję wagonów z węglem 
rachunki, różne pozycje, a nastepnie cen 
ny ten materjał opałowy  sprzeniewie- 
rzył. 

Lesik mając dozór nad odbieraniem 
wegla i wykupywaniem listów przewo- 
zowych ze stacji „Tama Garbarska“. 
wszedł w kontakt z handlarzami, któ- 
rym zaofiarował 

wagonową sprzedaż, ____ 

Handlarzom tym przedstawiał się o- 
skarżony, jako dostawca „czarnych bry 
lantów* dla elektrowni i mówił że dlate 
go może im węgiel odstąpić znacznie ta 
niej 

Oczywiście Lesik znalazł chetnych 
nabywców. Na odbiór wystawiał włas 
noręcznie pisane karteczki za których 
okazaniem handlarze mieli dostęp do 
wazonów wywożąc z nich zamówione 
węgle. Gdy nabywcy domagali sie listów 
przewozowych, Lesik pod różnemi pre- 
tekstami wvkręcał się. Oskarżony sam 
zjawiał się na dworcu towarowym i z 
niesłychanvm tupetem dvsnonował we 
glem względnie sprzedawał go, Celem 
zatarcia śladów musiał Lesik oczywiś- 
cie lałszować bardzo starannie 1 syste- 
matycznie różne pozycje w księgach 
by nie być zdemaskowanym. Lesik wła- 
snoręcznyim podpisem zawsze potwier: 
dzał 

zgodność wszelkich pozycyj. 

Jego prawą ręką w uprawianiu tego 
oszukańczego procederu był Józef Pry- 
mus, zarazem był niejako generalnym 
odbiorcą węgla. Od Przymusa dopiero 
otrzymywali go dalsi handlarze. Oczy- 
wiście, że „czarnymi brylantami" handło 
wano hurtownie tak, że wszyscy kupo- 
wali po kilka wagonów. Dziwnym się 
wydawało. że urzędnicy kolejowi nie 
robili handlarzom żadnych trudności Pra 


NAJ 


Warunki prenumeraty: 
Prenumeratę, wynoszącą tylko 50 gr. miesięcznie 
łaniem de domu, można wpłacać bądź wprost do 
bądź na konto czenowe P.K.O. Nr. 68009, 
Do nabycia u wszystkich 


Kurjera* kosztuje tylko 10 groszy, 


się wesoło: 

— Jestem zupełnie spokojny. Zanad- 
to jesteś oszczędna, aby rujnować się na 
| gałganki. 

Pani Crussol] zarumieniła sfę z zaże- 
nowanłem, lecz nic nie odpowiedziała, 
Miała już gotowe projekty, które zamfe- 
rzała wykonać, 

Dowiedziała się, że pani Vernon ubie- 
ra się u „Sióstr Fortuné“ na przedmleś- 


adres | 


masażu i suro.| 


Baudouin |jej odczuć dotkliwfe, jak nierozsądnie z rabeusz*, 


niny: 


cfu St. Honore. I tam właśnie udała się 
po rozmowie z mężem. Czuła się trochę 
wzruszona, wchodząc do tego sanktuar- 
jum gustu paryskiego. Pomimo to uzbro- 
iwszy się w pewność stebfe, zażądała 
ostatnich modeli sezonu. 

Sprzedawczyni z prostotą zagadnęła 
ją o osobę, która poleciła jej firmę t wo- 
bec pewnego zażenowania z jej strony, 
przyglądała się jej podejrzliwie, posą- 
dzając ją o chęć skopjowania modeli dla 
firmy konkurencyjnej. Z chwilą jednak, 
gdy p. Crussol wylegitymować się zdo* 
łała, niedowierzanie ekspedjentki błyska- 
włcznfe zamieniło się w gorliwą  usłuż- 
ność. Przedstawiono jej kolejno  najcu- 
downiejsze kreacje mody pod równie cu- 
downemt nazwami: „Semiramfda”, „Ska- 
„Czau-Cztn-Czau* „Gangster”, 
„Jaśmin w kwiecie” f t. d, * i 
Jedno tylko pytanie paliło usta Ja- 


— Jaka jest ostatnła suknfa, wybra- 
na przez p. Vernon? 
Wyrzekła je wreszcie głośno i odrazu 


jeszcze [usłyszała chór pochwał dla tej pani. 


TANSZY, 
CIE KAWSZY, 
MILSZY, 


Maty Kurjer 


jedyny w Polsce tygodnik dla dzieci i młodzieży, 
którego wartość parokrotnie przewyższa cenę, 


wdopodobnie działo się to dlatego, 
Lesik jako pracownik elektrowni 
bardzo pewny siebie dawał i dawał i rzą 
dził się bezceremonialnie. Nikomu za- 
tem nie mogło przejść przez głowę. że 
sprzedane handlarzom węgle są Skra- 
dzione, 


Cały proceder oskarżony uprawial 
przez kilka lat narażając tem samem elek 
trownię miejską na wielkie straty. O- 
szustwa i sprzeniewierzenia mógł doko- 
nywać tem łatwiej, że cieszył się u 
swych przełożonych dużem zaufaniem. 
Na rozprawie udowodniona została 
całkowicie wina oskarżonego. oraz je- 
go pomocnika Przymusa. W toku postę 
powan a dowodow. ujawniono. 1ż sprze- 
niewierzył 32 wagony. Sąd po dłuższej 
naradzie ogłosił wyrok mocą którego 
głównego sprawcę tj. Lesika skazał 
na 3 lata, 
a Przymusa na rok więzienia- Ręsztę o: 
skarżonych uwolniono, wychodząc z za 
łożenia, że nie mogli oni wiedzieć o o* 
szustwach i sprzeniewierzeniach Lesika, 
które ten popełniał od kilku lat z niesły= 
chanym wprost sprytem. Pozatem Lesik 
i Przymus skazani zostali na 37.168,96 
zł. grzywny jako zwrot należności po- 
wództwa cywilnego, oraz na ponosze- 
nie kosztów postępowania dowodowego. 


Ži 
był 


Trup kupca na szynach. 


Z Warszawy donosy: 

Pod stacją Włoch w chwili, gdy 
przejeżdżał pociąg Ed e nr. 1128 
w kierunku Warszgwy, rzucił się pod 
koła jakiś mężczy £4 i 

poniósł śr é na miejscu. 

Z przeprow donezo dochodzenia | 
znalezionego ry samobójcy listu wy 
nika, iż jest tp kupiec z Żyrardowa, 56 
letni Dawid fiadiinzer/ j 

Powodem desperackiego czynu byl 
dy stan naterjalny i obawa przed nę? 

żą. 
Zwłoki nieszczęśliwego, po zbadany 
przez komisję lekarsko-sądową, wydana! 
rodzinie. | 


JEST 


lab 1,30 zł. kwartalnie wraz z odsy- 
administracji — Łódź, Pietrkowska 11 
Pojedyńczy egsemplars „Małego 
kolporterów „Echa” 


— Ach! jest pant znajomą p, Vernoni 
Taka piękna kobieta! I jak ślicznie uwy 
datniają się na niej wszystkie stroje 
I co za dobra klłentka! 

Wybrała ostatnfo model _„Mtami” 
suknię z zielonej Crópe Georgette, przy, 
braną koronką, 

— A więc proszę o kopję tej suk“ 

Nadszedł wreszcie wielki dzfeń ba; 
u pp. Duprat. Janina miała towarzysą 4 
mężowi. Ten starał sfę daremnie dowie 
dzieć o toalecie, którą włożyć zamierza: 
ła. Utrzymała to jednak w tajemnicy. 

Wkońcu wyszła z gotowalnt do salo 
nu, gdzfe z pewną niecierpliwością cze 
kał na nią mąż. 

— Oto jestem, — rzekła — czy d 
się podobam? 

Zmarszczył brwł na jej wido! 

— Znam przecież ten model, pocho 
dzi od „Sfóstr Fortune", i te idjotk”« 
skopjowały ci suknię pent Vernon?! 

— No f co dalej? | 

— Co dalej? Nie ja. ct do twarzy w 
tej suknf, moja biedna Jantno, Pomyś 
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tylko że p. Vernon, o której a niers*togcj | rad 


wspominałem, jest kobietą wysoką * 
szczupłą, o rzadkłej dystynkcji. Trzebł 
być młodą f piękną, jak ona, aby pozwo 
lić sobie na podobną toaletę. | 

Ale co ci jest? l 

— Nie, — rzekła pant Crussol. = 
Włem już, o czem dowiedzfeć stę chcią 
łam. 

I, rzucając się na fotel, rozpłakała sh 


głośna. 
Thm. L. M./ 
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Nr. 313 


„Kurjer Poznański* pisze: 
„Na jakim poziomie były te obrady f| 
to było ich głównym zdaje się punktem 
o tem mech świadczą następujące dane: 
na władze Pozn. OZLA rzucano gromy | 
dlatego. że zbiór kasowy na meczu Pol- 
| ika | Włochy nie zdołał pokryć długów 
| PZLA, więcej — nawet i kosztów urzą 
dzenia 


aprotokóło* 
wej wdrożo 


samego meczu. 
Równocześnie z naiwiększym spokojem | 
przeszedł zjazd prezesów do porządku | 


Skad to rozgoryczenie na Poznań? 


Ciekawe porównanie. 


„£ CHO*" 


T AA 


Dziesięciolecie 


Łódź — gród pracy. miasto wieczn'e 
dymiących kominów, ośrodek życia prze 
mysłowego w Polsce obchodzi w driu 
Qdyby nwet — jak dochodzą stuchy =s] dzisíeiszym 35-lec'e kapłaństwa i dziesię 
drużynie estońskiei zwrócono koszta po | cjolecia rządów pasterskich pierwszego 
dróży w jedną stronę, co przy niewielkiej biskupa łódzkiego J. E. Ks. Biskupa Dr. 
odlerrłośc' od Wilna stanowić może tylko W. Tym 'enieckieco. 
minfmalną sumę i tak niedobór trójme=| 4 Dziesiąta rocznica rzadów duszpas 
czu jest nieproporcjonalnie wyższy od | tersk ch w diecezji łódzkiej J.F. ks. bi- 


Wyn kałoby, że trófmecz Polska. Łotwa 
i Estonja kosztował 10.000 zł. Drużyny 
łotewska ł estońska zjechały na koszt 
własny a sama drużyna włoska za przy | 
jazd do Poznanfa wzieła 

7.500 zł. 


atego, 2 | dziennego nad referatem zarzadu, że trój | deficytu Spotkania Polska i Włochy. | skupa dr. Wincentego Tymienieckiego 
owni był mecz Polska—łotwa Estonia rozegra- Mecz Czechosłowacja Polska na który | zbiega się w rocznicę istnien'a djecezt: 
dawałirzą Ny na początku sezonu dał deficytu zi- | koszta podróży drużyny czeskiej pewnie | która zaledwie o rok wcześniej została 
ikomu za- 2.000. mimo, że była na pokrycie wydat | niewiele przekroczyły sume zł. 2.00 TÓW | powołana do życia. niż nastan ta nom'- 
głowę. że ków subwencja rządowa W wysokości | nież deficyt w wysokości zł. 2.000 Skąd | nacja z konsekracja jej pierwszego Paste 
są skra- Zł. 2.000 I dotacja prez. Znaidowskiego | Więc to rozgoryczenie na Poznań kedy | rzą. Słusznie zatem uczyniono łacząc jed 

w wysokości zł. 3.000, co uczyni razem | na w szystkich innych imprezach gospo- | nym obchodem te dwie rocznice. Działal 

asrawij 7.000 zł.. Przypuśćmy, że W" na me. | darka PZLA nieporównanie bvła gor- ność pasterska biskupa stanow: bowiem 
PA. czu tym dało kasy choćby u „» 3290 zt I szą? nierozełwalną całość z życiem diecezji 


amem elek 
straty, O- 
mógł doko- 
r sę a 
zaufaniem. 
ia została 
0, oraz je- 
toku postę 
>, 1ż sprze- 
0 dłuższej 


Warta — 


Dziś odbędzie się w Poznaniu półfinał 
bokserskich drużynowych mistrzostw 
Polski pomiędzy reprezentaciami poz- 
nańskiej Warty I łódzkiego IKP. 

W barwach Warty wystąpia: Rogal- 


którego ski, Forlański, Sypniewski. Warecki. 
. skazał 7 Arski Majchrzycki. Wiśniewski f Toma- | 
- Resztę o: r 
Masaj „Echo“ u Stanisław 


dzieć o o: 
ich Lesika. 


Znakomity śpiewak w 


t z niesły= 
item Lesik 
37.168,96 Łódź, 15 Iistopada. 
żności po- Pierwszy tenor bohaterski Opery Warszaw 
PONOSZE= | skjej, Stanistaw Gruszczyński, przyjeżdża do 
vodowego. Łodzi. by wziąć udział w niezwykle interesu- 
mS | jąCO zapowiadającym: się koncerc. symfonicznym 
Łódzkiej Orkiestry Filharmonicznej pod dyrek- 
ynach. clą kapelmistrza Walerjana Berdlajewa. 
W związku z przyjazdem do Łodzi war- 
iwili, gdy izawski korespondent „Fcha** odwiedził 
nr. 1128 znakomitego artystę, 
it się pod „Salon w domu przy Nowym Świecie 
Na ścianach salonu moc nieprzebrana obra- 
CH. zów. 
odzenia I Patat, Cleślewski senjor, Wojciech Kossak z 
listu wys  własnoręczną piękną dedykacją. -p 
dowa, 56- Nadto trofea sceniczne, TAPTE. 
Wieńce laurowe, kokardy, chorążwłe. 
czynu był Na każdym kroku ślady uznania | hołdu dla 
przed nę* talentu wielkiego Śpiewaka. 
| — Do Łodzi jadę bardzo chętnie,  Publicz- 
> zbadanki| ność jest wdzięczna I 


a, wydan niezwykle muzykalna. 


= Jakl Jest program koncertu pana w Łodzi? 

— Arja z kurantem z opery „Straszny dwór" 
Stanisława Moniuszki, opowiadanie Qrala z © 
póry „Lohengrin* Ryszarda Wagnera, arja z 
opory „Żydówka“ Helevy'ego oraz cały sze- 
reg pieśni. 

W dalszym ciągu rozmowa potoczyła się na 
różne tematy, 

— Jak się pan zapatruje na dźwiękowce? 

== Uważam — mówi p, Gruszczyński, — że 
lllmy dźwiękowe mają 

najpiękniejszą przyszłość. 

— Podobno w Wiedniu śpiewał pan do imu? 

— Wytwómia dźwiękowa „Selenophon* za- 
prosiła mnie do wzięcia udziału w międzynaro- 
dowych dodatkach dźwiękowych, 

Śpiewałem partię Jontka z „Halkt*: Szumią 
lodły'** w stroju góralskim przy akompaniamen 
cle orkiestry, 

— Czy ma pan Jakleś plany 
przyszłość? 


9 


na najbliższą 


} venan, TEATR POPULARNY. 

znłe uwy: 

le stroje „LU kas 
„Miami“ 


Przyznać trzeba rzecz jedną: Teatr Popular 
ny prowadzony sprężystą ręką utalentowanego 
„ Artysty Stanisława Dębicza był jedynym tea- 
tej suk | trem, który specjalnie przygotowywał się do 
leń bai ' godnego uczczenia dwu zbiegających się rocz. 
Warzyśżgył nic: 11 1 29 listopada. | to przygotował się sta- 
ite dowie ramie, dając tem dowód, że placówką popular- 
zamierza: ną w najlepszem słowa tego znaczeniu, że daje 
mnicy. swemu widzowi wszystko, co mu dać powin- 

do salo: nien, od lekkiej komedii, operetki 1 farsy do dra 
ścią cze matu kszłałcącego | dającego zarówno wiedzę 

| jak I miłość kraju, Te walory Teatru Popularne 
— czy d go przy ul. Ogrodowej są tak poważne, że pom! 
| fać ich nje wołno. 

Środowe widowisko w Teatrze Popularnym 
było godnem uczczenia 13-tej rocznicy odzyska 
nia nicpodległości Przed spektaklem okoliczno 
ściowe przemówienie wygłosił mgr, Janowski 
poczem orkiestra odegrała hymm narodowy. Po 

podniesieniu kurtyny widzowie ujrzeli, prześlicz 
twarzy w ną apoteozę wolności. Dwaj żołnierze jeden z r 

PomyŚ i183) drugi z r. 1931 byli wyrazicielami przeszło | 
a nierci£'gcj | radosnej teraźniejszości: 
vysoką ja Wieczór wypełniła opowieść dramatyczna 
Trzebi Ireny Jawskiej „Łukasiński”". Rzecz jest napisa- | 
)y pozwo na z niewątpliwym talentem I obrazuje w spo- 

| sób plastyczny dzieje walk narodu polskiego 
| o niepodległość, dając jednocześnie ostry rzut 
m1SS01. — historyczny przeszłości | lei celniejszych bola» 
stę cheia teróôw, 
8 Teatr Poputamny wystawił „Łukasińskiego“ 
niezwykle starannie, w czein wielka zasługa uta 
łakała st owamego i bardzo starannego reżysera p. Sta 
M./ 
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Nisława Skalskiego, który zarówno w wysławie 
nie sztuki jak w aJe Łukasińskiego włożył wie 
le rzetelnego wysilku i artystycznej inwencji. P 
Skalski jest artystą bardzo cennym 1 dla na- 
| szej sceny populartej niezwykle użyteczn=" 


kk zi E 


[Kło walczy w meczu 


monji. | 


r 


Opowieść dramatyczna w 4-ch aktach Ireny Jawskiej. 


JE. ks. biskup dr. Tymientecki herbu Za 
remba, zbyt znaną jest w Łodzi posta: 
cą, abyśmy potrzebowali  silić się na 
szczegółowe kreślenie jezo sylwetki du 
chowej, Jego działalność zbyt jest nam 
i. EE bedzie przez pię bliska abyśmy mogli z perspektywy cza- 
ściarzy: Pietrzyńskiego., Spodenkiewicza | SU Próbować ją ocenić. Niech fakty mó- 
Zielińskiego Banasłaka.  Garncarka. = Boi Ya PTZ 
> 5 Slela = lą 3 arrana J08 s 
cbos ego, Stahla i Konarzewskie 1871 w Piotrkowie Trybunalskim. z bk 
” Bolesława i matk* Natalii ze Stokow- 


l. K. P.? 


U 


eee" | SKICH. Staropolskie tradycje, gleboko re- 
ligfine i patrjotyczne, karmiły iego du- 


cha w dzieciństwie | młodości, Pierwsze 
lata życia spędzł jużto w domu rodz: 
ców, już u krewnych w różnych miejsco 
wościach, sąs'adujących z Łodzią wcze 


a Gruszczyńskiego. 
filmach dźwiękowych. 


Dzisiejszy koncert w Filharmonii. 


— Zapewniali mnie w Wiedniu reżyserowie. Atleci polscy w Berlinie. 
że mój głos nadaje się doskonale do filmu dźwię n 
kowego. Pewna wytwórnia opracowuje „ Do Niemiec wyjechała drużyna zapaś 

dla mnie scenarjusz, nicza „HCP“ w składzie: Grzadzielew- 

W Wiedniu proponowano mi pozatem udział | SK(, Smól, Jaśkowiak Tuszyńsk. Spycha 
jeszcze w jednym dodatku dźwiękowym, w kil- | ła, Elsner | Kałek, Kierownikiem ekspe- 
ku językach. Mam zamlar wobec tego zaśpie. | dycji będzie inż. Kurzewsk. Walczą dziś 
wać po polsku, po włosku | po francusku, w Berlinie, 16 bm, w Szpandawie. 

— A jak wygląda sprawa unieruchomionej 
Opery Warszawskiej? 

— W tych dniach wpłynęła do magistratu o- 
forta od pewnego przedsiębiorcy widowiskowe- 
go z Medijołanu, który gotów jest objąć kiero: 
wiuciwo opery 

na wlasne ryzyko, 

Impresarjo włoski zamierzą przywieźć trupę 
$prewaków 1 chórzystów. Orkiestrę i balet 
skompletuje na miejscu z sił warszawskich, 

Pozatem zrzeka się wszelkich subsydjów, ll- 
cząc że miasto odda mu do dyspozycji gmach, 
dekoracje I rekwizytorję teatralną. 

lak niezwykła na dzisiejsze czasy 
skłoniła prezydenta miasta, inż, Słomińskiego, 
do szybkiej decyzji. 


„NA ŁAWIE HAŃBY* 
iw kinie dźwiękowem „PALACE“ 

Fúm ze serji filmów wojennych, do których 
zaliczyć małeży „Na zachodzie bez zmian“, „Po- 
żar świata”, „Szalona dziewczyna”, „Świąt w 
płomieniach 

„Na ławie hańby” daje mam widoki wujen- 
nych okopów, rozprawę sądową i przyjemne, 
prawdziwe amerykańskie zakończenie. 

Glówna rolę kobiecą kreuje dawno niewtdzia- 
mm Betty Compson. Partnerem ejj jest sympa- 
otertą tyczny Pddzie Dowting dobrze znany publicz- 

ności nowojorskiej śpiewak, 

Flm jest w przeważnej częścj — mówiony, 


i śpiewamy mało, 
Pan prezydent odpowiedział telegraficznie i traad tego obrazu kolwiek ni "a 
iż gotów jest wszcząć pertraktację  natych- wą jest A s 


miast oraz, że prosi im 
jechać do Warszawy. 

Nie jest więc wykluczone, że jeszcze w se 
zowie bleżącym zabłyszczą światła w gmachu 
opery. 

Jednakże przyjazd trupy włoskiej nie zażć- 
gna kryzysu teatralnego, gdyż nasi artyści po- 
zostaną bez pracy. 

Kto wie jednak, może ów impresario utworzy | 
operę mieszaną, polsko <włoską, w rodzaju tej. 


presarja, by raczył przy | dość nierówna; 


niektóre epizody traktowano pobieżnie f szablo- 
nowo, Inne — dość oryginalnie. W niektórych 
bardzo udatnie wypadły sceny masowe, pełne 
ruchu I życia. 


Coctail Przejazd 34 
Od piątku 13 b. m. 


jaka istniała w Warszawie za czasów _ rosyl-| b. Wielka premi p 
skich. A s C k P HPA RZE 
Na tem zakończył się wywiad z świetnym | t „CORAZ LEPIEJ” 


artystą, który żegnając się nie zapomnial dodać: R 
— Proszę serdecznie pozdrowić ode mnię | 
wszystkich molch łódzkich wielbicieli, I przy- |% 
pomnieć im, że śpiewam w niedzielę w Filhar» 


z występami LEO FUKSA, 
L SKWIERCZYŃSKIEJ, H. ZABOJ- 
KINY, ST. LASKOWSKIEGO 
na częłe całego zespołu. 


ko kilka dni! Taniec! 


i 
i Tyl 


„SEWILLA, MIASTO MIŁOŚCI* 
w kinie „Capitol”. 
Pilm ten — calkowicie mówiony— nakręco- 

Swój prawdziwie „dobry dzień* mjat p. Bo |10 W Hollywood w dwóch wersjach: angie|- 
lesław Bolkowski, który rolę Wielkiego Księ. | Sklej i francuskiej. W angielskiej partnerką Ra- 
cła Konstantego zagrał z niezwykłą prawdą | | mona Novarro jest Dorothy Jordan, we francus- 
precyzją. Jego Konstanty żył i był sobą.. P. Boł | kiej — Suzy Vernon. 
kowski w bardzo odpowiedniej dla sjebie roli | Film wyświetla się w Łodzi w wersji angie! 
czuł się dobrze i stworzył prawdziwe mrcydzie. | Skiej. 
ło kunsztu aktorskiego. | Ramon Novarro występuje tym razem, niety! 

P, Pawłowski był świetnym ministrem wożny | KO Jako wykonawca roli głównej, ale ií jako 
wykazując w tej roli talent niezwykle wszech- | WSpółreżyser oraz kompozytor muzyczny, nie 
stronny; P; Bystrzyński z talentem | opanowa- | wykraczając zresztą 
niem stworzył postać Machnickiogo, Wreszcie pcza mlarę poprawności. 
wymienić należy pp. Kondratównę, Światloniów Treść opiewa dzieje młodego Śpiewaka ka- 
nę, która pięknie zagrała rolę Stryjeńskiej, Mi- | baretowego, który, pod włpywem czystej mlo- 
rewicza, Wożźnika j in: (ści, z nicponia i lekkoducha przetwarza się w 

Drugą sztuką którą Teatr Popularny wysta- | prawdziwego artystę | debiutuje z powodze- 
wit w ostatnich dniach w wyczuciy aktualności | niem w operze. 
jest „Opieka woskowa Bogusławskiego, Zdro Kinowych wartości jest niewiele w Sewilli, 
wy, staropolski humor. wielki talent, dzisiaj Już | mieście miłości”; jedynie epizod na rynku po- 
może niedoceniany, szerdii uśmiech, wielkie | siada ruch, tempo i koloryt. 
wyczucie sceny, oto walory komedii Bogusław 
skiego, krystewionej również bardzo starannie || ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA 
umiejętnie przez reżysera p. Skalskiego a jed- = 
nocześnie kapitalnego odtwórcę roli Tegosza. W Staraniem Sekcii Odczytowej Oddzia 
tej sztuce bardzo szczęśliwe pole do popisu mial | łu Łódzkiego Polskiego Czerwonego 
p. Mirewicz, artysta młody, lecz fakneslepiej siy! Krzyżą w dniu dzisiejszym o godz. 12 
zapowładaiący. min. 30 w poł. w sali Y.M.CA.. Piotrko- 

Prawdziwym koncertem gry uraczył włdow-| Wska 89 inspektor Rosset wygłosi od 
nię, rzadko niestety ukazujący się ma scenie dyr. | CZyt n. t, , Spis Judności, a potrzeby słu- 
Stanisław Dębicz w roli porucznika Letkiewicza. | żby zdrowłą*, Wstęp bezpłatny. 

Ton prawdziwie kulturalny $ subielny artysta 
stworzył „majstersztyk“ godny każdej wielkiej 
sceny. 

Słowa prawdziwego wenamńa należą się TÓW 
nież pp. Woźnikowi za rolę Bronisława, Bolkow 
skjemu (Krzykalski), Mórewiczowi (Wydzierski), 
Światłoniównie 4 Biskupskiej. 

Dekoracje art. mal, B, Kudewkcza na wysok 
gol załamia. St. Sap. 


iASKki*. 


WINSZUJEMY 


Jufro: Edmundowa. i 
Wschód słońca 6.54. 

Zachód — 3.46, 

Długość dnia 9.08. 

Ubyło dnia 7.51 


~ Tydzleń 46. 
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turalna woda gorzka „Franciszka-Józefa** spra- 
wła znakomitą ulgę. Żądać w antekach 1 drog. 
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L J.E Ks. BISKUPA Dr. W. TYNIENIECKIEGO 


rządów pasterskich diecezją łódzką. 


śnie przeto nasiąkął ta atmosfera 1 znajo 
mośc ludzi warunków. które w przysz- 
tości miały się stać terenem jego pracy. 
Studia gimnazjalne skończył w Często- 
chowie. przygotowanie teologiczne zdo- 
bv? w Seminarium Duchownem w War: 
szaw e, tu j tam celuiąc wybitnemi zdol 
nościami umysłowemi. W r. 1895 otrzy- 
mał święcenia kapłańskie z rak ówczesne 
go arcyb'skupa'metropol ty. W Chościak 
Popiela. Po wfkariatach w Skierniew:- 
cach | w Łodzi u św. Krzyża powołany 
zostaje na kapelana-sekretarza osobiste- 
go przez ks. Arcyhskiuma Popiela. Jako 
taki bierze udział w pracach kurialnych 
i odbywa podróże z Ksiedzem Arcybisku 
pem zagranice, najwiecej zamierzające 
do centrum św ata chrześciiańskiego do 
Rzymu, rozszerza znowu swoją znajo 
mość ludzi i świata przypatruie sę zbli- 
ska trudnym podówczas za niewoli ro- 
syjskiej rządom pasterskim Ks. Arcyb- 
skapa Popiela i bierze żywy udział w je 
go troskach ; zabiegach o sprawę Kościo 
ła i uciemfężoneco narodu. 

Po takiem przygotowaniu odznaczo- 
ny godnością szambelana przez papieża 
Leona 13-go, obejmuje kolejno szereg 
ważnych posterunków duszpasterskích 
w Słornczynie, Łowiczu i Łodzi, wSzę: 
dze samodzielnie już rozwiiajac działal 
ność religijną i społeczną. Bieg dziejów 
nastręcza coraz to większe pole t zw, 
ruch wolnościowy w b. Kongresówce po 
wojnie rosyjsko-japońskiei wstrząsa Spo 

Ezan] 


Radjo-kącik 


PONIEDZIAŁEK 

11.40 Przegląd prasy kraj PAT. 11.58 Sygnał 
czasu, 12.05 Program na dz. bież. 12.10 Muzyka 
z płyt. gramof. 13.10 Urzęd. Kom. Państw. Inst. 
Meteor, 14,45 Muzyka z płyt gramof 15.05 Komu 
nikat- gospodarczy, 15.15 Przegląd komunikacyj- 
ny. 15.25 Odczyt ze Lwowa, 15.45 Kom. dla że- 
glugi | rybaków. 15.50—16,20 Muzyka z płyt 
gramof. 16.20 Francuski kurs element, 16.40— 
17.10 Muzyka z płyt gramof. 17.10 „Upiory na 
Zamku Warszawskim”, wygł. p. T, Kutz, 17.35 
Muzyka lekka, 18.50 Rozmaitości, 19.15 „Wia: 
domości bież, rolnicze” wygł. p. J. Płatek. 19.23 
Program na dzień nast. 19.30—19.45 Muzyka z 
płyt gramof. 19.45 Prasowy Dziennik Radjowy, 
20.00—20.15 „Wstępne wiadomości o muzyce*, 
wygl. p. K. Stromenger, 20.15—2220 Opera 
„Traviata“ O, Verdi'cgo z płyt gramof. w wyk. 
zespołu teatru „La Scala* w Mediolanie, 22,20 
Feljcton pt. „Teatr a kino w Londynie", wygl. 
p. T. Drzewiecka, 22,35 Dodatek do Pras, Dz. 
Rady 22.40 Urzęd. kom. Państw. Inst. Met. i 
kom. policyjny. 22.45 Wiadomości sportowe 
2250—24.00 Muzyka taneczna. 

KATOWICE, poniedziatek. 

1140 Przegląd prasy kraj, 11.58 Sygnał cza- 
su i program na dz. bież. 12.10 Muzyka popul. z 
piyt. 13.10 Kom. meteor. z Warsz, 14.45 Komuni- 
katy, 14.55 Intermezzo muzyczne, 15.05—15.25 
Transmisje z Warsz. 15.25 Odczyt ze Lwowa, 
15.45 Muzyka operetk. z płyt. 16.20 Francuski z 
Warsz. 16.40 Koncert dla dzieci,  17.10—1850 
Transmisje z Warsz. 18.50 Rozmaitości. 19.05 
Odcinek powięściowy, 19.20 Dr. W. Dobrowot- 
ska: „Odrodzenie narodowe Śląska w Xix w", 
19.49 Kom. Strażactwa ŚJ, 19.45—22.45 Transmi 
sje z Warsz. 22.50 Program na dz. nast. 22.55 Mu 
zyka lekka, 

KOENIGSWUSTERHAUSEN, poniedziałek 

12.05—12.30 Lekcja angielskiego. 16.30—17.30 
Koncert z Berlina, 17.30—17.55 Robert Spórry 
„Qoethe a pieśń niemiecka", 18.00—18.25 Dia 
szkół wyższych. Prof. Vietor: „Poczja niemiet- 
ka w okresie baroku”, 18,30—]8,55 Hiszpański 
dla począt. 1930—19,55 Obrazki z Rosji spółcze 
snel. Dr. Miinchen-Helfen: „Narodowości w Ro- 
sji dzisiejszej". 20.00 Muzyka. Komunikaty t leh 
kt koncert. 


0.085 po pracy TOZWESGII 


TEATR MIEJSKI — pop. Spódniczka czy to- 
«a I wieczorem „Śledztwo*, 

Teatr Geyera Tajemnice Warszawy. 

Teatr Kameralny — Hau-Hau. 

Teatr Popularny — pop. i wiecz. 
I jerbuzar. 

Cectail — Coraz lepiej. 

Filharmonia — Koncert Cecyljl Hansen. 

Apollo — Pat i Patachon jako królowie mody 

Casino — Wielkomiejskie ulice. 

Capitol — Sewilla — miało miłości 

Corso — L Amator kobiet. II. W huku eks- 
plozji 

Czary — I. Czerwony pirat. Il. Znak Zorry. 

Grand Kino — Wesoły poritcznik 

Dom Ludowy — Kobiety nie do małżeńswa 

Luna —— Światła wielkiego miasta. 

Mimoza — Romans nad Rio-Grande. 


Wiktoria 


Momus — Jedna mocna z kropelkami 
Odeon — Kapitan "marynarki. zp 
Oświatowy — Tajemnica Kmuzyny 


Palace — Na ławie hańby 
Przedwiośnie — Kawiarenka. 
Rakieta — Arab. 

Resursa — Ofiara ojca. 
Splendid — Wieczni głupcy 
Wodewii — Kapitan marynarki. 
Zachęta — Pod dachami Paryża 


Przy licznych dolegliwościach kobiecych, na- 


| rychby Czcigodny Jubilat nie brał udzia 


gospodarczego i 


Łód 
ły 
pasterzowi do wykazan'a swei działalno 
ści dobroczynnej, na polu niesienia pomo 
cy bezrobotnym ( najbiedniejszym. 
przyjść z 
głodujący 
wał list pasterski da wiernych swej die 
cezjł w którym nawołuje do czynu mito 
sterdza chrześcijańskiego względem naj 
biedniejszych. W tym celu powstał Ko- 
mitet dla najbiedniejszych Akcii Katoli- 
kej „Doraźny Posiłek", który otworzył 
klka kuchen w różnych punktach mía- 
sta, głównie zaś na kresach grodu w 
dzielnicach robotniczych i wydaje vhia- 
dy bezrobotnym ! naibiednfeiszym. 


szemu Biskupow , Oreanizatorowi ; Bu 
downiczemu składamy w dniu dzisiej- 
szym życzenia długich lat i błorosławień 
stwa Bożego. 


łeczeństwem : wróży wielxte ziniąny w 
życu Europy. Reakcia rosvjska próbuje 
wstrzymać | cofnąć raz wvzwolone siły 
społeczne do dawnych łażysk Wybucha 
jednak wojna światowa w 1914 r. a po 
niej zmienia się oblicze z emi. powstaje 
Polska niepodległa zcalona z trzech za 
borów, wolna ale zniszczona. su$ua na» 
dziei > wiary, ale skazana na dźwiganie 
z niczego zrębów swojego Żvcia państ: 
wowego i społecznego, a kościelnego z 
długich lat męczeństwy, skrępowania |! 
ograniczenia. 


FWYTTWYT" 


W 'takich to wartnkach powstaje di 
cczja Łódzka erygowana dekretem Sta 
licy Apostolskiej z 10 erudnia 1920 r. Da 
razie składająca się z Łodzi i dekanażów 
Łódzkiego, Łęczyckiego I Brzezińskiego 
później zaś w roku 1925 przy nowem roz 
graniczeniu diecezyi w Polsce (bullą Vix 
dum Poloni powiększona o de 


miae unftas) 
kanaty P'otrkowski. Bełchatowski. Wi- 


dawski i Łaski. 

Na rządcę nowej stolicy biskupiej zo- 
stał upatrzony Ks. Dr. W. Tvmieniecki, 
dotychczasowy dziekan Łodzi. mianowa 
ny przez Ojca św. biskupem dnia II 
kwietnła 1921 r. a konsekrowany 29 
czerwca tegoż roku. Ogromne zadania 
stanęły przed nowvm Pasterzem. Zorga- 
nizować taką jednostkę, jaka w Kościele 
jest diecezja. trud to nielada. zwłaszcza, 
gdy oprócz dobrej wol. swołel i ludzkiej 
ma się tvłko głowę f ręce do pracy, zwła 
Szcza qdy przystępuje się do dzieła 
wśród ruin powojennych. nie mając anf 
środków materialnych, ani dostatecznej 
liczby ludz przygotowanych do tego ro 
dzaju zadań ant jnstytucyj spełniających 
główną role w życiu diecezfi. Wszystko 
trzeba było stworzyć. Dostolny dzisiej 
szy Jubilat przystąpił jednak do czynu 
z wiarą ] z miengiętą energjia. Zaprawio- 
ny do pracy na różnych stanowiskach, 
otrzaskany z przeciwnościami 4 biedą 
czasów wojennych, zakazał że tak powie 
my rekawy, i począł me 
rzyć się z trudnościami. Po dziesięciu 
latach z podziwem możemy ogladać jej o 
woce: diecezja Łódzka iest dzisiaj całko 
wkie zorganizowaną. Podzielona na 15 
dekanatów, zamiast dawnvch siedmiu po 
siada dzieki zabiegom swego Pasterza, 
własne seminarium duchowne, w którem 
kształci się młody kler. własna katedrę, 
imponującą swem pieknem i rozmiarami. " 
własną kurie. czyli centralne biuro do za ) 
rządu dieceziaą, sąd, biuro Akcii Katolic- y 

p 
L 


» 


klei, dom i sekretariat dla Stowarzyszeń 
młodzieży rozsianych po całe] diecezji. 
Miasto Łódź, posada dzisiaj 15 parafji, 
zamiast 5-ciu przed dziesięciu laty. Wyra 
sta w tym czasie szereg nowych Śwlą- 
tyń Pańskich w Łodzi których niejedna 
jest już dziś prawdziwą ozdoba miasta 
mne. zaś pozostają w stanie budowy. O- 
bok tej działalności podstawowej, kióra 
Czcigodnemu Jabilatowi zyskuie miano 
budowniczego, prowadzi on szeroką ak- 
cię społeczna. Sprowadza do diecezji no 
we zgromadzenia zakonne, z których jed 
ne załmują się praca wychowawczą į 0- 
światowa. jak Sslezjanie į Jezuici, S.S 
Pasterki, SS. Urszulanki j SS. Selezjan: 
ki inne dobroczynną i miłosterna, fak Be 
nifratrzy SS, Służebniczki. SS, Sercanki 
itp. Zrzesza ludzi świeckich do pracy do 
broczynnej dla biednych. daie inicjatywę 
do budowania domów dla robotników 
dla rozw ązania kwestii mieszkaniowej. 
Dla podniesienia ducha rel'giinego, dla 
ducha wiary w czasach przygnębienia I 
kryzysu organ zacje koneresv euchary* 
styczne, misje | rekolekcje sam wizytuje 
corocznie szereg” parafii. Zakłada i utrzy 
muje pismo diecezjalne 1 drukarnię. Któż 
by zresztą potrafił wyliczyć wszystkie 
dzieła inicjatywy, albo raczej powiedz= 
my czy były jakie poczynania o charak 
terze religijnym i społecznym. w któ-- 


łu, nie był ich duszą? „Rozmnożyły sę 
dzieła Twoje jako piasek morski" pow'e 
dział o Nim w czasie kongresu euchary- 
styc”nego w Łodz Nuncjusz Apostolski. 
Moi. signore Marmaggi. 


Ostatnie czasy ciężkiego przesilenia 
wielkiero bezrobocia, 
które dotknęło cały śwhat dając się naj: 
bardziej odczuć przemysłowej Diecezji 
zkiej ze stolicą robotniczeł Łodzi da 
sposobność Najdostoiniejszemu Arcy 


By 
pomocą pozbawionym pracy ” 
m J. E. Ks. Biskup wystosor 


Najdostojnieszemu Jubilatowi. pierw 
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Trzydzieści lat w 


Straszna zapłata za 


W ostatnich dniach zmar! w Paryżu 
w zakładzie dla obłąkanych były fun- 
kcjonarjusz kolejowy, Antoni Fenchel, 
który spędził tam 
trzydzieści lat życia... 


Fenchel był urzędnikiem ruchu na | 


jednej ze stacji wpobliżu Paryża, Miej- 
Scpwość, w której pełnił służbę, była 
etniskiem 'icznie odv; iedzanem podczas 
sezonu. Pewnego dnia, w czasie najwiek | 
szego ruchu pasażerskiego, urzędnik ob- | 
chodził hucznie swoje imieniny. Zamro- | 
czony alkoholem, w ostatniej chwili do- | 
piero wybiegł do nadchodzącego na sta 
cię pociągu. Gdy pociąg odjechał, napel 
niony szczelnie publicznością, urzędnik 
nowrócił do swoich gości, zapomniaw* 
"zy dać sygnały i nastawić zw rotnicę. 
Y pewnej chwili przypomniał sobię o 

n I popędził czempredzej do biura, aby 

wetować swoje zaniedbanie. Niestety 
vło już zawóżno. Wskutek źle nastawio 
tych zwrotnic, pociąg pasażerski zde- 


iny do zakładu dla obłąkanych, c 


“yl się w pełnym biegu na przestrzeni 


Piewca lud 


Jedyny pisarz Lapla 

Lapiardja szwedzka ma swego wła 
snego etnografa-artystę, Jahana Tuuri, 
który ukończył już właśnie ostatnią dłuż 
szą pracę, poświęconą zwyczajom | 0- 
brzędom plemienia. 

Pierwsza książka Johana Tuuri uka- 
zała się na rynku księgarskim przed woj 
ną, natomiast przed rokiem dokonano 
przekładu tej pracy na język angiciski, a 
prasa londyńska i amerykańska zamieś- 
cła nader 

pochlebne recenzje 
o książce Laplandczyka. 

Johan Tuuri liczy obecnie przeszło 
siedemdziesiąt lat į nigdy dotychczas nie 
przekroczył granie koła podbiegunowe- 
Ro, przebywając stale wśród swych na- 
pół dzikich współplemieńców, Jest om 
pierwszym i dotychczas jedynym pisa- 
rzem w Laplandji, unikatem w swoim 
rodzaju, który bez odpowiedniego wy- 


Ubranie ze szklanych niteczek. 


Podobno doskonałe. 


*_ Niemiecki urząd patentowy przyznał | 
pewmej Niemce patent na ubranie ze 
szkła, przepuszczającego promienie ultra 
fioletowe, które jak wiadomo, bardzo ko- 
rzystnie oddziałują na organizm ludzki, 
lecz nie przechodzą przez zwykłe szkło 
okienne. 

Według pomysłu wynalazczyni ubra 
nia ze szkła mają być zastosowane w te 
rapji naświetlania Komu zatem lekarz 
zaordynuje naświetlanie lampą kwarco- 


Kłopoty matrymonialne 


słynnej Glorji Swanson. 


' Gloria Swanson, słynna gwiazda fil- 
mowa ma 
wiele kłopotów z meżamł. 

Żeby te kłopoty pojąć, trzeba się chwile 
zastanowić. Inaczej ani rusz! 

Przedostatnim a więc trzecim zkolei 
mężem Glorii był Francuz markiz de la 
Falaise. s 

Gloria rozwiodła stę z nim ï natych- 


Niezwykła skarga artystki. 


Przemówienie podczas przedstawienia. 


w jednym z teatrów paryskich zda- 
rzyła się scena wprost niebywała i sta- 
nowiąca prawdziwy wyjątek w dziejach 
teatru. Oto podczas przedstawienia wie 
czornego w jednym z mniejszych teatrzy 
ków bułwarowych młoda gwiazda tea- 
tralna panna Ediza Favand zwróciła się 
w pewnym momencie wprost 

_ do publiczności, 
zanosząc do niej skargę na swego brutal 
nego dyrektora, Marcelego Berthelota. 
Bliższe szczegóły tej afery, żywo obec- 
nie omawianej przez prasę paryską, są 
następujące: 

Dyrektor Berthelot odnosił się w nie 
słychanie brutalny sposób do urodziwej 


| RZ E 
Radża na marce 


za miljon funtów szterlingów. 


Pyszną historyjkę opowiadają na te- 
mat jednego z radżów indyjskich, pań- 
stewka Kelantan, które należy do impe- | 
rium brytyjskiego. Radża ów otrzymał 
razu pewnego list od swego kolegi, rad- 
ży państwa Trengganu. Na kopercie uj 
rzał znaczek pocztowy 

z podobizną swego kolegi. 
Zażądał więc od wicekróla Indji, ażeby 
mü zezwolił również na wydrukowanie 
znaczków pocztowych z jego podobizną. 
Dobroduszny wicekról wyraził na to 
zgodę. ale pod warunkiem, że najpierw 

muszą być wysprzedane zapasy stá- 
rych znaczków. A było ich na lat kilka 
Ambitny radża przyjął ten warunek i 
pocichu wykupił wszystkie zapasy, wy* 
dając na to coś około miljona funtów 
szterlingów. I za tę dopiero cenę ujrzał 
siebie na znaczkach. 


| kształcenia zdołał w obu swych książ- 


LE CHOFN 


domu obłąkanych. 


chwilę zapomnienia, 


z jadącym w przeciwnym kierunku po- 
ciągiem towarowym. 

Skutki katastrofy były okropne. Mnó 
stwo pasażerów zostało ciężko rannych | 
lub zabitych. Nieszczęsny sprawca kata- + p tt z 
strofy, dowiedziawszy się o okropnem |, Romantyczność mórz i oceanów ratu- 
nieszczęściu, którego stał się powodem |ją już tylko nieliczne statki żaglowe, 

dostał ataku szału, |które wbrew wszelkiej kalkulacji drwią 
pod którego wpływem rzucił się do apa- |gobie z konieczności dokonywania > 
ratów kolejowych, dając rozmaite sygna |"1Ch rejsów i majestatycznie, a YCD: 
ły telegraficzne z niesłychanym pośpie- | Wol, „przesuwają się po falach wód ca- 
chem. Zaledwie z trudem udało się sza: lego Świata. Tak, jak pięknem zjawi- 
leńca oderwać od aparatu i obezwładnić jskfem jest żaglowiec na morzu, gdzie 
bo wyrywał się rozpaczliwie krzycząc, |wiatr wydyma jego płócienne skrzydła 
Że musi przecież dać odpowiednie sygna ji gnie maszty i reje , tak smutnie wy- 
ly, aby zapobiec katastrofie. Przewiezio |gląda żaglowiec w porcie. Z chudych, 
ierpiał jwysokich masztów żałośnie opadają liny 
A onego Czy” ji pętlice. Reje nfe wiedzą w jakim usta- 
mu, rzucał się į błagał dozorców, aby po |włć się szyku, cały statek traci proporcje 
zwolili mu ustawić należycie zwrotnicę. |; zdaje się być jaktemś niezgrabnem 
Nieszczęsna ofiara jednej chwili ZAPOM” |stworzenfem, czemś w rodzaju pająka 
nienia przeżyła w zakładzie dla obłąka- z 
nych dlugie lata, aż obecnie śmierć poło | 
żyła kres jego tragicznej egzystencji. 


Zi północy. 


ndji odkłada pióro. 


ustawicznie pod wizją spełnione 


kach opisać w pięknej formie tajemnicze 
i niezbadane dotychczas wierzenia ; PAVAY 
czaje Laplandczyków, odsłaniając w ten 
sposób pełną mistyki i melancholji duszę 
ludzi północy. 

Przed kilku dniami Johan Tuuri przy- 
jat w swem „kaata* wysłannika jedne- 
go z pism sztokholmskich, który po wy- 
wiadzie z laplandzkim pisarzem zabrał 
ze sobą do Sztokholmu w torbie ze skó- 
ry reniiera 

zwój rękopisów. 
Johan Tuuri zaznaczył w wywiadzie, iż 
więcej nie weźmie pióra do ręki, gdyż 
gotuje się do odejścia z tego świata į cał 
kowicie zajęty jest rozmyślaniem o świe 
cie pozagrobowym. Rękopisami Tuu- 
ri'ego zaopiekuje się królewska akademia 
nee której kosztem zostaną one wy- 
ane. 


wą, ten w danym razie może brać te 
kąpiele z dobrym skutkiem 
w ubraniu szklanem. 

Aczkolwiek nie należy przypuszczać 
że ubrania ze szkła staną się modą przy- 
szłego sezonu kąpielowego, to przecież 
pomysł sam w sobie nie jest zupełnie nie 
dorzeczny. Faktem jest, że z cienkich 
niteczek szklanych tkać można materjal 
jak z jedwabiu. 


— 


ON: 
Już trzy dni jesteśmy po ślubie, 
choć mnie nęci nadal twa postać, 
nie mogę żyć w stadio małżeńskiem, 
musimy więc zaraz się rozstać. 


miast poślubiła bogatego irlandzkiego 
sportowca Michała Farmera 

Ale cóż się okazało? 

Oto w momencie, gdy „zwiazda* w 
Kalifornji poślubiała sportowca, rozwód 
jej z markizem nie był jeszcze ważny. 

Wobec tego, i ślub ze sportowcem o- 


kazał się nieważny. 


s 


Na kuli ziemskiej istnieje dokładnie 
sto klasztorów, w których żyją mniszki 
lub mnichowie, związani najcięższym 
ślubem, do którego człowiek jest zdolny, 

ślubem milczenia, 
Są to klasztory trapistów, które istnieją 
także we wszystkich niemal krajach euro 
pejskich. Ale można je znaleźć również 
w Ameryce, Japonji, Palestynie, Syrii, 
Chinach i w Kongo. 

Klasztorem macierzystym jest klasz- 
|for w Soligne-la"Trappe w Normandiji. 
| Tutaj przywrócił do nowego życia re- 
guły najsurowsz że 
| klasztorów opat de Konze w roku 1664. 
| Był on uczniem sławnego kanodziei fran 
|cuskiego, stylisty Bossueta. Gdy Ranze 


Elizy. W pewnym momencie zagroził iei 
że jeśli nie okaże się dla niego łaskawszą 
pozbawi ją zajęcia. 
Rozgoryczona artystka chwyciła się o- 
sobliwego sposobu, aby zemścić się na 
dyrektorze. Oto pewnego wieczora, gdy 
rzedstawienie było właśnie w toku, w 
pewnej chwili Eliza przerwała grę i, zbli 
żywszy się do brzegu sceny, odezwała 
się do publiczności, w następujących sło 

wach: 

— Proszę mi wybaczyć, że odwołu- 
ję się wprost do poczucia sprawiedliwo 
ści szanownych  słuchaczek i słucha- 
czów... Nie znalazłam jednak innego Spo | zmarł w r. 1770, dzieło jego doprowadzo 
sobu, aby napiętnować postępowanie | no do końca, a zapomniane reguly zakon 
mego dyrektora, który zagroził mi wy* ne zakwitły nowem życiem. Należy bo* 
rzuceniem na bruk, jeśli nie zgodzę się wiem zaznaczyć, że zakon Trapistów 
zostać nawiązuje do tradycji zakonnej Cyster- 

___ lego przyjaciółką... sów. Uczniowie i następcy tego opata 
Jestem dziewczyną uczciwą, a mam na | zachowali mu wierność 
utrzymaniu staruszkę matkę, Proszę te- | aż po dzień dzisiciszy. 
dy osądzić, czy słuszne jest postępowa: | W r. 1798 musieli Trapiści opuścić Fran 
nie tego człowieka... 

Słowa artystki wywołały na publicz 
ności niesłychane wrażenie. Rozległy 
się groźne okrzyki, skierowane 

przeciw brutalowi, 


a część publczności usiłowała nawet 

wtargnąć na scenę, aby doraźnie ukarać | szyc wydarzyło się znamienne zajście. 

tego łotra. Dzięki jednak interwencji po” | Oto kiedy 20-letnia Aranka Almassy 

licji udało się zapobiec awanturze. |chcąc wyjść zamąż zgłosiła się w gmi- 
Obecnie sprawa ta rozeszła się po |nie celem załatwienia pewnych formalno 

Paryżu szerokiem echem, wywołując | ści, dowiedziała się ze zdumieniem, że „| 

sporo rozmaitych komentarzy. Dyrektor — Pani się nie urodziła! (powiedział) | 

Berthelot wniósł przeciw artystce skar- | stanowczo urzędnik metrykalny). 

gẹ, żądaiac olbrzymiego odszkodowania Ależ tak! urodziłam się napewno! 

za zniesławienie swej osoby i za podko- — Napewno? 

panie frekwencji swego teatru. —Tak! 

— W takim razie nie fest pani kobie 


ego 
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: Redaktor naczelny: Franciszek Probsta: 


` „Odbito na własnej maszynie feu bę 
mw Łodzi rezy ulicy Zawadzkiej Nr, 


-SmL=" 1 


Gdynia, w listopadzfe. 


Czarny krzyż ma stole. 


Zwyczaje popuiarnych zakonników. 


wszystkich | 


Urodziła się, czy nie? 
Kłopoty Aranki Almassy. 


W pewnej wsi węgierskiej obok Ko- tą 


kpigoni „latającego Holendra". 


Czy znamy morze 


Kilka słów o žaglowcach. 


nogach. 


wodnego na cienkich, długich 
Żaglowiec bez żagli na masztach, 

to szkielet bez krwł i mięśni. 
Stoi zrezygnowany i z utęsknieniem cze- 


ka na chwilę wciągnięcia na maszty | 
szerokich grubych płócien. 

Ożaglenie żaglowców jest bardzo 
rozmaite, a klasyfikacja jego jest naj- 
łatwiejsza na zasadzie dwóch typów: 


ożaglenia prostego, czylf rejowego, i 
skośnego, czyli gaflowego. Idealnym ty- 
pem żaglowca z ożagleniem prostem jest 
fregata. Jestto żaglowiec o trzech masz- 
tach i smukłym kadłubie. Na każdym 
maszcie znajdują się poprzeczne reje, a 
każda z nich wyposażona jest w prosty 
żagiel. Taką fregatą jest dobrze wszyst- 


Praktyczna. 


ONA: 
— Masz rację, bo pocóż się męczyć, 
rozwiedźmy się bez incydentów, 
jednakże jest lepiej zuczekać, 
nim reszta radejdzie prezentów, 
ROM. 


cję. Powrócili do niej w r. 1815 į objęli 
siedzibę znowu w Sollgny, aby stąd 
rozdzielić się na całą kulę ziemską. 
Trapiści 6 godzin dziennie poświęcają 
na robotę į na krótkie posiłki. W czasie 
przeznaczonym na zajęcia świeckie, za- 
rządzają mnisi swem gospodarstwem, 
wyposażonem w maszyny zupełnie no- 
woczesne- Posiadają on; sławną i wielką 
wytwórnię serów, fabrykę czekolady i 
świetnego wina zwanego „Calvados*. Ro 
| botnikami są braciszkowie i chłopi oko* 
liczni. Przedewszystkiem warzą jednak 
mnichowie z Sóligny wielkie ilości na- 
rodowego napoiu normandzkiego, 
jabłecznika, 
który nietylko w użyciu, ale nawet w 
obliczu śmiercj mnichów odgrywa rolę. 
Oto, gdy umiera mnich, stawia się co- 
dzieną porcię jabłecznika, składającą się 
z trzęch litrów, na stole który w tem 
miejcu opatrzony jest czarnym krzyżem. 
Trapiści cieszą się we Francji wielką 
| popularnością. lch dobroduszność ; pra- 
cowitość stały się we Francji wprost 


przysłowiowe. 


tylko mężczyzną, 

nie nazywa się pani Aranka tylko Arpad 
i wobec tego nie może pani wyjść zamąż 

Tu pokazał przerażonej Arance księ« 
rę metrykalną, gdzie pod datą jej uro- 
dzin widniało rzeczywiście imię Arpada 

Wkrótce potem wyjaśniła się cała 
sprawa: poprzednik obecnego urzędnika 
metrykalnego był głuchy jak pień i z te 
go powodu pomylił się w imieniu i... płci 
Aranki. 


Za wydawnictwo odpowiada: 
Za redakcie odpowiada; 
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|kim znany statek szkolny polskiej mary: 
narki handlowej 

„Dar Pomorza“. 
Taki sam żaglowiec, tylko o dwóch masz- 
tach nazywa się korwetą. Jeżeli kadłuby 


jsze, wówczas mamy przed sobą żaglow- 
Ice towarowe, z których 


spotykamy przedewszystkiem na naszych 
kutrach rybackich. 

Kuter jest to mały jednomasztowiec 

jożaglenfem skośnem. 

ilości masztów z ożagleniem  skośnem 

nazywa się szkunerem. Dwu- f trzyma 


Z 


|sztowe szkunery są pospolite i na Bał. 
tyku spotyka się ich bardzo dużo. Pły. 
wają najczęściej pod banderą fińską, 


duńską i niemiecką. Właściciej żaglowca 
bywa zazwyczaj kapitanem, a męscy 
członkowie rodziny, do  dzfestęcioletnich 
chłopców włącznie, stanowią 
Nierzadko na żaglowcu takim  obowiąz- 
kt kucharkT wypełnia żona, siostra lub 
córka właściciela. Szkunery potrzebują 
dużo czasu na przebycie przestrzeni, od- 
dalających jeden port od drugiego, ale 
są ekonomiczne w użyciu f doskonale 
nadają stę do przewozu takich towarów, 


j 
i 
i 


żaglowców z prostemi żaglami są pełnfej- 


trzymasztowce, f 


zresztą już bardzo rzadkie, nazywają się 
poprostu okrętem, a dwumasztowce — 
brygiem. Ożaglenie skośne (gaflowe) | 


Statek o większej | 


załogę. | 


jak zboże, kamień, wapno, cegła i nawo- | 


zy sztuczne. 

Klasyfikacja żaglowców komplikuje 
się przy ożagleniu mieszanem, t. zn. 
gdy część masztów posłada ożaglenie 
proste, a reszta ożaglenie skośne. Od- 
różniać tu należy barki, barkentyny ï 
brygantyny. Barkiem jest dawny statek 
szkolny „Lwów“, który posiada dwa 
pferwsze maszty o ożaglentu prostem, 
a ostatni, trzeci, o ożagleniu skośnem. 
Barkentyna jest to trzymasztowiec z 
ożagleniem  skośnem na ostatnim ma- 
szcie, a rejowem na dwóch płerwszych. 
Dwumasztowfec z żaglami prostemi na 
przodzie i skośnemi na rufie nazywa slę 


brygantyną. 

Sposób ożaglenia systemem rejowym 
ma tę wady, że jest mniej zwrotny od 
statku z żaglami skośnemf I wymaga 
większej ilości załogi. Zaletą żagli rejo- 
wych jest możność wykorzystania peł- 
nego włatru, 

W porcfe gdyńskim, poza wspom: 
nianemi statkami szkolnemi, piękne ża 
glowce. 

goszczą nader rzadko. 


Dwu- i trzymasztowe, niezgrabne szku. 
nery, wożące żyto do Danji 1 przywożące 
kostkę granitową ze Szwecji, są w rodzi- 
nie żaglowców, tem co gęsi pomłędzy 
ptakami, Wfelkie żaglowce fińskie, wo- 
żące zazwyczaj drzewo z Finlandjł do 
Anglji, w Gdyni nie zatrzymują się wea- 
le. Widać je tylko czasamf na horyzon- 
cie, gdy z rozwlniętemi żaglami mijają 
Hel 1 powolf znikają z widnokręgu. 


Podsłuchane. 


WPADŁ. 


Narzeczony: — Zarabiam tyle, żę łat 
wo mógłbym dwie kobiety wyżywić, 

Praktyczna narzeczona: —Doskona* 
le! W takim razie zabiorę do nas moja 
matkę! 


I TAK ŹLE I TAK NIEDOBRZE. 


Żona: — Jak ci się podoba moje nowa 
zdjęcie? 

Mąż: — Nnno, mogłoby być gorsze... 

Żona: — Nie mogę powiedzieć, byś 
się odznaczał zbytnią Uuprzejmością. 

Mąż: — W takim razie: Nie mogłoby 
być już gorsze! 


LOGIKA DZIECKA. 


Matka otwiera puszkę sardynek į 0- 
powiada swej ciekawej Falusi że istnie- 
ją w morzu duże rybv, które również zia 
dają masami sardynki. 

— Nie wierzę mamusiu, — odpowia* 
da po namyśle małą. 

— Dlaczezo moje dziecko 
matka zdziwiona. 

— Bo żadna ryba na świecie nie po 
trafi takiej puszki otworzyć! 


CYTATA. 


Kupiec Goldfisz rozmawia przez tele: 
fon z jednym z wielu swoich wierzvcie- 
li: Na zakończenie nieprzyjemne; rozmo* 
wy, Goldfisz przytacza znaną cytatę 
Mickiewicza. 

Rozmowie przysłuchiwał się syn, u 
czeń gimnazialny. 

— Tatusiu, — pyta ojca, — powiedz 
mi, jak się dłużnicy żegnali z wierzycie- 
lami, jak jeszcze nie było Mickiewicza 
na świecie? 


— pyt 


-—— 


Władysław Stypułkowski., 
Roman Furmańskt: 


